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Polityko Rnglli wobec Rosyi.
Dziwny pod niejednym względem, tak sprze

czny z dawniejszą polityką Anglii, dzisieiszy 
jej stosunek do Rosyi był w ostatnich dwóch 
tygodniach kilkakrotnie przedmiotem ożywio
nych dyskusyi w parlamencie angielskim, tak 
w Izbie gmin, jak i w Izbie lordów. Dyskusye 
te miały obok zasadniczn-politycznego także a- 
ktualno-poiityczne znaczenie wobec przewrotu 
w Persyi i wobec bliskiej już wizyty pary car
skiej w Londynie. I już ze względu na to za
sługują na szczególną uwagę.

Gdy przed ostatecznem zwycięstwem rewolu- 
cyi w Persyi rząd carski notą cyrkularne oznai 
mi* mocarstwom, iż „dla ochrony żyra i mienia 
Europejczyków w Teheranie" postanowił wysłać 
tam silny oddział wojska, i gdy przednia straż 
tego oddziału rzeczywiście wylądowała w Ense* 
li, w Izbie gmin z nilku stron tak natarczywie 
zaczęto domagać się wyjaśnień, jakie stanowi
sko rząd angielski zajmuje wobec tej nowej m- 
wazyi rosyjskiej w Persyi, że sekretarz stanu 
dla spraw zagranicznych, lord Grey, absolutnie 
już nie mógł odmówić odpowiedzi. — Lał on ją, 
jak wiadomo, lecz uczynił to niechętnie, a nad' 
to w sposób wyraźnie wymijaiący Rząd angiel
ski — wywodził lord Grey — nie może nie u- 
znać wysłania wojsk rosyjskich do Persyi i to 
nietylko do Teheranu, lecz także do Tebris i 
Mesredu, za akt uzasadniony i uprawniony, po 
uieważ usprawiedliwiają go zagrażające ekono
micznym interesom Eosyi zaburzenia w północ 
lej Persyi. Gdyby zaburzenia te przenieść się 

miały do prowiucyj południowo-wschodnich tego 
państwa, objętych sferą interesów Anglii, rząd 
angielski postąpiłby tak samo, również wysłał
by tam wojsko Zapewnieniom rządu rosyjskie
go — wywodził Grey dalej —  że tylko z tego 
powodu i tylko dla ochrony interesów swoich 
i ogólno europejskich — podejmuje tę interwen- 
cyę zbrojną, a nie w celach zaborczych, należy 
wierzyć bezwzględnie, dopóki nie ujawnią się 
dowodnie inne, przeciwne tym zamiary.

Odpowiedź ta dziwnie brzmiała w ustach re
prezentanta państwa, które do niedawna jeszcze 
każdy krok Eosyi w Azyi centralnej z wielką 
śiedziło podejrzliwością. Ta saina przecież An
glia czasu swego nawet zdobycie Kaukazu przez 
Rcsyę uważała za niebezpieczeństwo dla swoich 
posiadłości indyjskich, a później w każdem dal- 
szem zbliżeniu &ię azyaiyckich zaborów Rosyi 
ku granicom ludyi gotowa była dopatrywać się 
wyraźnego „casus belli“, P e r s ję  zw łaszcza  tra
ktowano dawniej w Anglii jako niezbędne dla 
jej interesów „państwo buforowe" w \z y i środ
kowej między rosyjskiemi a anglo - indyjskiemi 
granicami. Od zasadniczych tych zapatrywań 
odstąpiono wprawdzie już przed dwoma latv—- 
przy zawarciu konwoncyi z Rosyą, dzielącej 
Persye na dwie „sfery interesów", lecz to ustęp
stwo miało poniekąd jeszcze tylko teoretyczre 
znaczenie. — Obecnie zaś utrzymano ie w całej 
pełni, nawet wobec bardzo p rze jrz y s ty c h  real
nych rosyjskich planów zaborczych. Trafnie też 
określił obecne stanowisko Angin w sprawie 
perskiej jeden z posłów irlandzkich, interpre
tując odpowiedź Greya w ten sposób: „O ile 
Anglia w grę wchodzi — wolno Rosyi czynić 
w Persyi, co jej się podoba".

W tydzień później —  przed kilKu dniami — 
niebywałą tę polityczną „kurtuazyę" Anglii wo
bec Rosyi, ponownie ostrej poddał krytyce zna
ny polityk i mąż stanu lord Charles Dilke. — 
Świetna jego mowa w tej sprawie była do pew
nego stopnia także epilogiem zeszłorocznej „bu
rzy aneksyjaej", dotyczyła bowiem głównie sta
nowiska Anglii w kwestyi aneksyi Bośni i Her- 
< ego winy. Zaznaczył on, że uznaje w całej peł
ni pożyteczność rozmaitych „konwencyj", m.mo 
to przestrzedz musi przed zawieraniem takich,

któreby zamienić się mogły na wyraźne przy 
mierzą i jako takie zbytnio krępować swobodę 
polityki angielskiej. Taki zaś charakter przy
brała dla Anglii zeszloioczna „entente“ z ca
rem w Rewlu. Zahypnotyzowału ona do tego 
stopnia londyński „Foreigne office", że ślepo 
niemal zgodzono się tam na całą antiaustryacką 
politykę Izwolskiego i na jego* program konfe
rencyjny, nie bacząc na to, że rosyjski mini
ster spraw zagranicznych zapomniał zupeł
nie o dawniejszych układach Rosyi z Austryą 
w sprawie Bośni i o chwilowej bezsilności swe
go państwa. Interes Anglii, domagający się 
wprost utrzymania drobrych stosunków z mo
narchią austro-węgierską sprzeciwił się tej za
czepnej polityce i on już powinien był po
wstrzymać rząd angielski od mięszania się do 
tej sprawy bez poprzedniego zapytania się Wie
dnia. Zbyt pospieszne to i wprost lekkomyślne 
przechylenie się na stronę Rosyi było wręcz — 
prowokowaniem niepowodzenia — i w rzeczy
wistości też zgotowało Anglii cierpką porażkę 
dyplomatyczną i polityczną — nadto zaś we 
wręcz rozpaczliwą sytucayę wepchnęło pupila 
Anglii, Seibię. Dilke z gryzącą ironią omawiał 
następnie rzekomą nienaruszalność traktatu ber
lińskiego, którą się rząd angielski zasłaniał; 
przypominał, że już każde niemal z podpisanych 
na tym traktacie mocarstw mniej lub więcej 
samowolnie go naruszyło, wreszcie zaś wskazał 
na to, że Anglia miała wprost moralne zobo
wiązania wobec Austro-Węgier w postaci daw
niejszych porozumień co do ostatecznej zamia
ny okupacyi Bośni na aneksyę.

„Przyjaźń Austryi — wywodził Duke —  
współdziałanie jej z nami na Adryi, ma dla 
nas stokroć większą wartość — niż fikeya nie
tykalności trautatu berlińskiego. W tym wy
padku zaś me mieliśmy nawet po swej stronie 
naszego sprzymierzeńca — Włoch".

Replika lorda Greya na tę tilinikę Dilkego była 
również słaba i zdradzała pewne zakłopotanie. 
Starał się on wykazać, że rząd angielski by
najmniej nie popierał ślepo i zbyt lekkomyślnie 
chybionej akcyi Izwolskiego, a  dalej, że nie 
miał żadnych moralnych zobowiązań względem 
Austro-Węgier. Na dowóa odczytał list, pisany 
w roku 1880 przez ówczesnego ambasadora 
austro-węgierskiego hr. Karolyego do Gladsto- 
na, zawierający oświadczenie, że Austro-Węgry 
wcale nie mają zamiaru zamienić okunacyi Bo
śni na aneksyę. Argument ten przyjęto w Izbie 
z wielkim sceptycyzmem, wiadomo bowiem, że 
ów list Karolyego był — w łaściw ie  tylko —  
osobistą przysługą dla sędziwego Gladstonea, 
która miała mu ułatwić odwrót w pewnej sprawie 
i że Austro-Węgier do niczego nie obowiązywał. 
Niemniej nieszczerze brzmiało twerdzenie lorda 
Greya, iż do współdziałania z Rosyą w sDra- 
wie aneksyi skłonił Anglię głównie wzgląd na 
Turcyę, która właśnie na progu nowej, pełnej 
nadziel fazy wewnętrznego przeobrażenia spot
kała się ze strony Austryi z krokiem, który 
mugł utrudnić ogromnie zadanie twórców tego 
przeobrażenia. Najlepszym dowodem, jak bardzo 
niemile dotknęło rząd angielski obecne rozto
czenie tej sprawy przez lorda Dilkego, była 
pokorna niemal uwaga Greya w formie prośby, 
że gdy już dzięki „zdrowemu rozumowi ludz
ki -mu" uporano się ze sprawą aneksyi i usu
nięto niebezpieczeństwa, któremi groziła — le
piej nie wznawiać jej i nie „rozmazywać".

Przy tej sposobności angielski minister spiaw 
zagranicznych odpowiedział także na mowę 
członka Izby Hendersona, który protestował 
przeciwko zbytnim serdecznościom i uprzejmo
ściom, przygotowywanym na przyjęcie pary 
carskiej. Tu wywody Greya przybrały formę 
wprost błagalną. Odpierał on żądanie, ażeby 
rząd angielski wpłynął na „zaprzyjaźniony" 
rząd rosyjski w kierunku złagodzenia prześla

dowań ruchu w oinościowego w Rosyi. Byłoby 
to bowiem mieszaniem się do wewnętrznych 
spraw „zaprzyjaźnionego", państwa, w stosun
kach międzynarodowych więcz niedopuszczal- 
nem i mogłoby zrazić nie tylko rząd Rosyi —  
ale i., oaród rosyjski! Na ostatnią tę uwagę 
socyaliści w Izbie głośnym odpowiedzieli śmie
chem... który odezwał się raz jeszcze, gdy Grey 
prosii, ażeby jakąkolwiek niegrzecznością nie 
narażano na szwank tak doniosłego dla Anglii 
dzieła, jakiem jest jej zbliżenie się do Rosyi.. Grey 
zakwestyonował nawet przytoczoną przez Hen
dersona statystykę gwałtów rządu rosyjskiego — 
i uniewinniał je — tenorem rewolucyonistów...

Nie ulega więc wątpliwości, że obecny rząd 
angielsk. zdecydowany jest starać się nadal o 
względy caiatu —  chociażby kosztem wielu 
ważnych swoicn interesów, wyrzeczenia się sta
rych tradycyj, dawnej polityki, a nawet kosz
tem swej popularności. Antagonizm Anglii 
względem Niemiec musi być rzeczy w Jcie już 
wprost olbrzymi —  jeśli taki spowodował prze
wrót — bo tylko w świetle tego antagonizmu 
staje się on zrozumiałym. A zdaje się, że opi
nia publiczna w Anglii w swej większości 
również uznaje to za potrzebne — bo z wy
jątkiem skrajnego swego odłamu — wstrzymuje 
się od protestu. .

Nowy gabinet casLi.
Republika francuska nie długo była osieroco

na po upadku poprzedniego gabinetu. We wto
rek późnym wieczorem < lemenceau wyrzekł w 
Izbie deputowanych swoje historj czne słowa 
„Je m’en vais“, a już w piątek wieczorem po
wstał pod przewodnictwem B r i a n d a nowy 
gabinet, który dzisiaj lub jutro ma się przed
stawić Izbie Nadzwyczajny ten pośpiech w utwo
rzeniu gabinetu jest przedewszystkiem wynikiem 
tej okoliczności, że zdenerwowani przedstawi 
ciele ludu pragną jak najrychlej rozpocząć fe- 
rye parlamentarne. Pośpiech ów był równie wska
zany względami na wyborców, którym chciano 
okazać, że stronnictwa rządowe, które się roz
biły podczas pamiętnego głosowania nad votuin 
zaufania dla Clemenceau, idą znowu zgodnie po 
usunięciu się osoby prezydenta poprzedniego 
gabinetu. Co do wyborców — to dla nich upa
dek poprzedniego gabinetu nie jest wcale tak 
wstrząsającym wypadkiem, jakby to pewna część 
prasy ze skrainej prawicy i lewicy chciała w nich 
wmówić. Kadują się ludzie zamużni, że poszedł 
sobie minister skarbu Caillaux ze sw oim  poda
tkiem dochodowym, a jeszcze większą radość 
okazują rewolucyjni socyaliści, k tó rz y  po upad
ku „pana" Clemenceau udekorowali w Paryża 
gmach giełdy pracy.

Prezydentem gabiuetn, a zarazem ministrem 
spraw wewnętrznych i wyznań jest Aristide 
B r ■ a n d. Osobistość znana co najmniej z po
przedniego gabinetu jako minister sprawiedli
wości. Przypomnieć należy czytelnikowi w krót
kości jego „gradus ad Parnassnm". Urodzony 
w r. 1862 w małej mieścinie bretońskiej Saini- 
Nazaire, jako syn ubogiego szynkarza, Briand 
już w dwudziestym roku życia został adwoka
tem w Nantes. Pilny i zdolny szedł wytrwale 
do wyższych celów, gdy niespodziewanie potknął 
się w sposób niebezpieczny na progu alkowy 
kobiecej. Miał nieładną sprawę z pewną przy
jaciółką swoją, która wyszła za mąż za jakie
goś bogatego człowieka, a sprawa ta wzięła dla 
niego o tyle niepomyślny wjnik, że go wykre
ślono z listy udwokatów w Nantes.

Briaud przerzucił się do dziennikarstwa, a 
równocześnie rozpoczął pracę pomiędzy robotni
kami w Paryżu. Rozwinął gorączkowa działal
ność w „Confedóration generale du travail“, 
wskazując robotnikom na strajk powszechny,

jako na broń najskuteczniejszą, chociaż równo 
cześi b zaznaczał, że proletaryat- powinien uciec 
się lo tego środka dopiero wówczas, gdyby za 
wiodły środki pokojowe. W dzienniku socyali- 
stycznym „Lanterne11 objął kierownictwo poli
tycznego działu o później przeniósł się do dzien- 
nik-a , F  imanitć", założonego przez Jaurćs’a. 
Jako publicysta miał wielkie powodzenie, ale 
tryumfy odnosił jako mówca.

Usiłował - dostać się na listę adwokatów w 
Paryżu, ale spotkała go stanowcza odmowa, 
skutkiem czego Briand postarał się o adwoka
turę w Pontoise pod Paryżem, gdzie występo
wał jęki obrońca w sprawach robotników. — 
Pewno głębsze wrażenie wywołał proces, w któ
rym B ńanl wywalczył wyrok .uwalniający, 
d,Q przywódcy strajku i to zaprowadziło gc do 
Izby deputowanych. Tutaj wkiótce zajął wybi- 
lU6 stanbw isko, zwłaszcza jako sprawozdawca 
komisyi dla rozdziału kościoła od państwa. —  
'' marcu 19 J6 r. objął Briand tekę ministra 
wyznań i oświaty w gabinecie Sarriena i tekę 
tę zatrzymał w następnym gabinecie Clemen
ceau. W styczniu 1908 r. został ministrem spra
wiedliwości, zatrzymując równocześnie wydział 
wyznań, co uczynił i teraz, jako prezydent ga
binetu.

A oto spis reszty członków nowego gabinetu: 
Louis B a r t h o u  sprawiedłiwcść; . P i c h o n  
sprawy zagraniczne; C o c h e r y  skarh; D ou - 
m e r g u e  ośwtata i sztuki piękne; M i l l e r a n d  
roboty publiczne, poczta i telegrafy; D u p u y  
handel; R u a u  rolnictwo; V i v i a n i  praca i 
uobro publiczne; T r o u i l l o t  kolorne; generał 
B r u n wojna; admirał B o u e  d e L a p e y r ń r e  
marynarka Podsekretarzami stauu są: C h e 
r m  wojna; D u  j a r d i  n - B e a  u me  t z  sztuki 
piękne; R e n o u l t  skarb; S a r r a u t  mary
narka.

Nowy gabinet jest koncentracyjny, a otrzy
mał, czy sam sobie nadał nazwę gabinetu „po
jednawczego". Ma pojednać nie tylko radyka
łów pomiędzy sobą, ale także umiarkowanych 
z radykałami. Oczywiście o pojednaniu przy
najmniej prawicy z radykałami nie ma mowy, 
ale Briaud dokona już ważnego zadania, jeżeli 
zanobiegnie ostrym starciom, zwłaszcza podczas 
wyborów. Dla pozyskania umiarkowanych, któ 
rych zaniepokoił swojemi projektami podatkowemi 
poprzedni minister skarbu Caillaux. objął tekę 
po nim Cocnery, który niegdyś należał do ga
binetu Meline’a. Ale równocześnie uspokoił 
Bnand radykałów, kiedy niejako dla kontroli 
zamianował podsekretarzem skarbu radykała 
R enoulta . Z re sz tą  p rzed staw ic ie lam i s tro n n ic tw a  
radykalnego w obecnym gabinecie są jeszcze 
ty lk o : T ichon, T rou illo t i p o d se k re ta rz  s ta n u  
Sarraut. Radykali, obaliwszy poprzedni g ab in e t, 
nic na tem nie zyskali, a prawdopodobnie stracą,

Zręcznym krokiem Brianda było powierzenie 
teki ministerstwa robót publicznych i poczt 
Millerandowi. Poprzednik jego Barthou, obecny 
minister sprawiedliwości, z podsekretarzem stanu 
Simyanem stali się tak niepopularnymi pośród 
pocztowców, że musieli ustąpić, Millerand, któ
rego w r. 1901 chcieli socyalisci wykluczyć ze 
stronnictwa za wstąpienie do gabinetu Waldecka- 
Rousseau, a którego wtedy ocalił Briand, ma 
z góry zapewnioną sympatyę pocztowców i za
pewne zaprowadzi ład w tej ważnej gałęzi ruchu 
publicznego, spełniając zarazem uzasadnione ży
czenia całej służby pocztowej. Byłby to krok 
pojednawczy wobec syndykatów

Sądzono powszechnie, że D e l c a s s ó  otrzyma 
w nowym gabinecie tekę ministra spraw zagra
nicznych, a przynajmniej marynarki. — Briand 
zrezygnował ze współpracownictwa Delcassego, 
co jest natnralnem, jeżeli zważamy, że Briand 
jest socyalistą, a Delcassó n acy o n a lis tą . Ale tu
taj odegrały rolę także głębsze rzyc^yny. _ 
D eicassć, tak o m in is te r  sp raw  zag ran iczn y  ,

okazał, że w razie potrzeby nie cofnąłby się 
przed wojną, a dzisiaj Francya pragnie pokoju 
za wszelką cenę, byle mogła tunąć w dobroby
cie materyalnym. Delcassó nawet, jako minister 
marynarki, niepokoiłby właścicieli kuponów

Głownem zadaniem nowego gabinetu będzie 
przeprowadzenie wyborów, mniejsza o to, czy 
na podstawie dotychczasowej ordynacyi wybor
czej, czy na podstawie nowej,, którąby Izba mu
si? ła dopiero uchwalić, co jest mało prawdopo- 
dobnern. Otóż umiarkowani z niepokojem spo
glądają na Brianda z powodu wyborów, które 
nastąpią za dziewięć miesięcy. Dał temu zanie
pokojeniu dobitny wyraz „Teaips" i przedsta
wiciele umiarkowanych republikanów w gabi
necie będą z pewnością w tym kiermku wyko
nywać ścisłą kontrolę nad Briandem.

Niezadowolonymi są ze składu nowego gabi 
netu radykali i radykalni socyaliści, a więc do
tychczasowa „par excellencc‘ rządząca partya, 
a to z tego powodu, że tylko Pichon i Trouillot 
weszli Jo gabinetu z łona tego bloku. Na kon- 
lereucyi z Briandem oświadczy! to dep. I  atferre 
■ zapowiedział, że na najbliższem posiedzeniu 
Izby wniesie mterpelacyę na tem tle i zażąda 
wyjaśnień. Wrogami Bnanda są wprost zjedno
czeni socyaliści rewolucyjni, ale na nich Briand 
nie liczy, przeciwnie, będzie ich zwalczać pod 
czas wyborów?, podobnie jak Clemenceau. — Na 
ogół gabinet obecny jest więcej do prawicy zbli
żony, niż poprzedni.

i] m
Pozraii, 24 lipca.

(Posłowie-rai aktoriy. — Zły przykład z góry — Szpieg 
pnski. — Hakatyaci a polityira polska z bloku, — Ruch 
budowlany w Poznaniu, — Teatr poznański w Ciecho 

clnku).
Społeczeństwo zdumione zaskoczone zootaio 

niesłychanem postępowaniem dwu posłów reda
ktorów?, którzy po powrocie z berlińskiej „po 
zytywnej pracy" zapragnęli także laurów na 
łonie stron rodzinnych Więc poseł p Bre.ski, 
redaktor i właściciel „Gazety Toruńskiej", oraz 
„Wiarusa P ilskiego", zaskarżył redakcyę „Po
stępu" : „Kuriera Poznańskiego" o ODrazę, a 
poseł Kulerski, redaktor i właściciel „Gazety 
Grudziądzkiej", krytycznie wobec polityk' Koła 
parlamentarnego usposobioną prasę zwymyślał 
w niebywały dotąd siiosób ,w piśmie swojem, 
wyphodzącem już w 90.000 egzemplarzy.

Chcąc wyjaśnić postępowanie posła Jana Brej- 
skiego, trzeba wskazać na antagonizm, którj 
od kilku rat panuje pomiędzy „Wiarusem" west
falskim w Bochur i& a ludową prasą wielkopolską.

Poseł Breiski ma, dziwny sposób uświadamia
nia wychudźtwa, siejąc w niem nienawiść do 
„panów" „sz lach ty "  w kraiu. do której zali
cza wszystko, co działa i myśli politycznie. —  
Stąd rozszerza Się jeszcze przepaść pomiędzy 
emigracyą a ojczyzną i tak ‘‘uz znaczna przez 
odległość i zmianę warunków; stąd na przed
stawiciela mteligencyi, któryby chciał podnieść 
oświatę narodową w Westfal przez wykład 
lub mowę na wiecu, patrzy się podejrzliwie, z 
uprzedzeuiem i niewiarą, a uczucia te potęguje 
jeszcze „Wiarus Polski" stale w swych prze
wrotnych artykułach. Niewątpliwie zdziałał dn 
i dużo dobrego, podnosząc i szerząc uświado
mienie narodowe, ale równocześnie siane ziarno 
niezgody kiełkowało i fatame wydaio uwoce.
I tak n. p .  Organizacya Straży, z w a l c z a n a  d i

m lę tn ie  p rzez  „W ia ru sa "  dzisia j w  __
twie zwolenników H c ł ?  t y l k o  na jednos ki. 
I n te r n  nie znosił „Wiarui" żadnej konkuren
cji, uważając wychodźtwo jako wyłączną, pod
ległą mu dziedzinę, a zamyka! ją właśnie sze*
, niem n ieufności i nienawiści dla kraju ro
dzinnego

JERZY NOWAKOWSKI.

Z A W I E R U C H A .
Powieść na tle wojny rosyjsko-japońskiej.
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— Konia mi żal, zestal w tyle... Pewrie też 
ranny.

—  Miał narzeczoną — odezwał się ktoś pół
głosem.

— r  o cieszy się szybko, gorzej jeśli pozosta
wił matkę.

—  Gdzie go pochowamy?
—  W Citabie. Tam przynajmniej można bę- 

dzif pochować go po cnrześcijańsku, postawić 
nieborakowi krzyż.

—  Widzę — wtrącił ironicznie pułkownik —  
że noc księżycowa nie tylko Japo.iczyków uspo
sabia lirycznie... Dzisiaj on, a jutro my... Na 
tośmy tu wszyscy przyszli... Dalej, podać lu 
zaka!

Przyprowadzono konia i posadzono na nim 
zabitego, przywiązując go nogami do strzemion, 
dwóch kozaków po bokach przytrzymywało ar
kanami ciału, bezwładnie chwiejące się na 
siodle

W  głuchem uleżeniu jechano dalej. Obe
cność trupa, jadącego v, szeregach, zmroziła 
wszystkich. Bezna nejne: „dzisiaj on, a jutro 
ty", ołowiem zaciążyło na d„szacb

Bój ustawał, grzmoty armałnit prawi* ucichły 
niekiedy tylko z za horyzontu migały blade

błyskawice dalekich wystrzałów. Droga szła 
szerokim rozłogiem, wśród łagodnie zarysowa
nych wzgórzy.

— Można przypuścić, że mamy czerwiec — 
odezwał się jeden z oficerów.

—  Jakto?
— Mamy tu sporo robaczków świętojańskich.
Rzeczywiście na szczytach ukazały się w

kilku miejscach i g in ę ły  jakieś ogaiki. Pewien 
regularny rytm mrugania świateł wskazywał 
na ich celowość. Chińczycy widocznie sygnali
zowali na południe nowiny dn a.

—  Panie generale — odezwał się oficer z kon
woju —  pozwól mi pan przejechać ławą w po
przek gór, może wyłapię szpiegów.

— Nie warto, pokaleczysz pan tylko po 
ciemku konie, a nikogo nie dojrzysz, pełno tu 
skał krzaków, na to nie widzę rady. prowa
dzimy wojrę w obcym kraiu i ludność jest źle 
usposooiona dla nas.

Mróz tężał, konie szły w białym obioku pary, 
jeźdźcom marzły brody i wąsy, nogi i ręce nie
znośnie drętwiały; świadomość chwilami ginęła, 
księżyc już zbladł i chylił się do zachodu; w 
szarym przedświcie arzemały góry. Ukazały się 
na szczęście krwawe dymy ognisk, upragniony 
powrót «lo ciepłej fanzy przestał być marze
niem.

ROZDZIAŁ XTJ,
Kochany Katonie!

Od dwóch tygodni leżę w szpitalu mukdeu- 
skim. Jakiś poczciwy Japoniec pomacał mnie 
po żebrach kulą, drugi lekko przetrącił ramię, 
?le wogóle bardzo grzeci nie. Pękła tam wpra
wdzie jakaś głnpm kostka, ale to bagatela w 
porównaniu z moim losem obecnym; wysłuchaj

i zazdrość: Śpię na łóżku, okrytem 
dłem, jadam codziennie rorąĉ  o ia 
diserćtion. a na i ety .ostra L ^  Anfcn.o 
wna, osoba wielce nnłusierra koi cierpienia mej 
dus:y w sposób wcaj,e skuteczny; obawiam się 
iiciwot, że pobyt tutaj może wpłynie szkodliwie 
na ludożew ze zapały, pamiętasz cliyba smutny 
los ś. p, Hannibala, co to w Iiapui wśród roz
koszy miłosnych i t d 

Ciebie mi tylko brak, smutny rycerzu, gdy
bym cię nie znał, to bym ci przepisał receptę, 
która niechybnie prowmuzi dt tego raju (maho- 
metowego naturalnie); zresztą, czy ja ciebie 
znam, gdy ja siebie samego często nie rozu
miem; masz zatem przepis — bjerze się... nie, 
kładzie się w czasie bitwy siebie samego na 
ziemi i podnosi rękę ' n * uogę do góiy aż do 
skutku, t. j. póki ku.a japońska nie trafi w to 
lub owo; na mrozy obecne ra'P i się stanowczo 
manipulować ręką, bo mozua kłapnąć, nim sa- 
nitarynsze znajdą; takich spryciarzy mamy tu 
sporo, szczególniej pomię Izy bracią starozakon- 
ną, już to oni krwi japońskiej nie łakną; nie 
marszcz się tylko, j? to gadam tak sobie, od 
śliny; przyjeżdżaj prędko -fiędny rycerzu.

Servus Bronislaue

W dwa dni później Kazimierz wchodził do 
szpitala w Mukdenie.

W baraku oficerskim wizytacya lekarsKa — 
punkt kulminacyjny dnia —  już się skończyła. 
Oficerowie lżej rann: ubrani w granatowe szla
froki przechadzali się po sali pom iędzy łóżkami, 
przysiadali do leżących, rozprawiano z ożywie
niem.

— Lekarze mówią, że za tydzień będę już 
mógł wrócić do pułku

— Mnie proponują ewakuacyę do Rosyi
—  Jedź coprędzej, gdy ci się taka okazya 

trafiła.
— Widzisz, ochotę mam, żona, dzieci, ale nie- 

ako mi wyjeżdżać, bo właściwie me wiele mi 
brak

Sjdaciieś już swój dług, dość ci upuścili 
krwi.

— Trzeba będzie się namyśleć.
W kącie uformowała się już partya winta,

otoczona liczną galeryą. Wśród gapiów stał i 
Miernicki.

Ujrzawszy Kazimierza ucieszył się ogromnie.
— W Ram cię w klubie poprzetrącanych, — 

zawołał —  choaź do mych apartamentów; urzą
dzę ex re twego przyjazdu bal, urżnąłem wczo
raj publiczkę w winta, to sobie pozwolimy; 
mam tu protege, mieszkam więc pa królewsku, 
dostałem łóżko z brzegu; nie rozumiesz, co to 
znaczy? a to znaczy, że mi jęczą tylke w je
dno ncho; zresztą jak na teraz, to mój jedyny 
sąsiad pewnie usnął, możemy zatem sobie gru
chać bez przeszkody.

Kański uważnie przyjrzał się przyjacielor > 
Wyglądał jak rekonwalescent, trochu blado, ale 
znać było, że zdrowie iuż wraca; pomim? szla
froka i pantofli szpitalnych, nie wyglądu ąa- 
niedbanie, przeciwnie broda była obcięta w klnij 
a głowa starannie uczesana.

■ Go się na mnie tak gapisz?
— Wyglądasz jak paniczyk, posłużył ci 

szpical. i
— Cóż chcesz, nie znoszę niechlujstwa, a tu 

przesadzam wprost w czystości ta  złość tym, 
co uważają zaniedbanie za nieodzowny szyk 
oiicera bojowego; znajdziesz tu takich sporą 
paczkę

Zdaje się jednak, że nie wszystkie moty- 
wa wymieniłeś?

Reszta, kochanie, to już tylko Nebenge- 
szeft; właściwie, idzie przez salę.

Środkiem baraku szła słuszna, przystojna ko
bieta w stroju siostry miłosierdzia, z paroma 
flaszeczkami w ręku; przechodząc obok M er 
nickiego uśmiechnęła się życzliwie, obrzucając 
go powłóczystem spojrzeniem.

— Ludmiła Antonówna, prosimy do kompanii 
na szklaneczkę herbaty, mam gościa.

— Zaraz, tylko lekarstwa rozdam
Wróciła po chwili, przywitała się spokojnie

z Kańskim i usiadła w nogach łóżka
— Może kieliszeczek wina pani pozwoli?
— A to co za kontrabanda, zaraz się po

skarżę lekarzowi.
—  Niech się naprzód Ludmiła Antonówna 

napije, to nie będzie potrzebowała mówić brzyd
kich rzeczy biednemu żołnierzowi, co smutek 
swój chce utopić cboriażby w kieliszku.

  C iekaw am , skąu ten smutel. P1 ?'?■
ciła kokieteryjnie, popijają'- lekkie wino.

-  Jakto, - odparł, patrząc na nią wymo
wnie, —  czyż mogę się nie martwić, gdy nie 
mam wzajemności n tej jednej, jedynej, w któ
rej się zakochałem

— Takie t0 i kochanie, dzisiaj pan wyje- 
dziesz ze szpitala, a jutro ani wspomnisz...

Ja! do gi abowej deski.., zresztą przepra
szam, nie mogę się na przysięgać, bo jeśli mnie 
zabiją na pozycyi, to się będę musiał obejść 
bez tych desek. (C d. n.)
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Postępowanie to zwalczano w rozmaity spo
sób. Dwukrotne usiłowania założenia w West
falii drugiego pisma, kióreby szerzyło ideę łą
czności z krajem, spełzły na niczem, gdyż reda- 
kcyę w nieodpowiednie oddano ręce. Równocze
śnie potęp.ałv robotę rp. Brejskńh —  brat 
poał? Antoni jest redaktorem „Wiarusa" — 
pisma ludowe w kraju, zasilane krytycznymi 
artykułami z wychodźtwa.

Pisywali je przeważnie robotnicy, więc ich 
ton często przekraczał miarę przyjętą i stąd 
namiętna nieraz wj woływał polemikę. Wreszcie 
p. Brejski przystąpił do Tow. dziennikarzy i 
literatów w Poznaniu i powołał zarząd do roz
strzygnięcia sprawy. Ten nakłonił redaktora 
„Postępu" do zamieszczenia deklaracyi, że zwal
cza coprawda idee i środki p. Brejskiego, ale 
nie odmawia mn dobrej wiary. To jednak re
daktorowi „Wiarusa" nie wystarcz} ło i obecnie 
oddał skargę sądem prusknr przeciwko „Postę
powi" i Kuryerowi Poznańskiemu". Smutną tę 
historj ą musi się teraz ponownie zająć Tow. 
dziennikarzy i i iewątpliwie wystąpi bardzo 
energicznie przeciwko p. Brejskiemu.

Etykę dziennikarska obniża także artykuł 
wspomniany „Gazety Grudziądzkiej". W umiar
kowany przeważnie sposób cała prasa omawiała 
politykę Koła w nowej konstelacji parlamen
tarne! i nie wykluczając nawet „Dziennika Po
znańskiego" ganiła to, czego z przekonaniami 
swemi pogodzić nie mogła. W ostatnim nume
rze swym „Gazeta Grudziądzka" nie przytacza 
dosłownie ani jednegc argumentu rzeczowego, 
któryDy udowodnił, ze Krytyka prasy ..wynaj
dywała, błędy, które wcale nie zachodziły," ale 
walczy zato bronią, którą wprost nazwać trze
ba niegodną.

Żeby zaś należycie scnaraKteryzować nasze 
stosunki polityczne doby obecnej przytaczam 
głos trzeciego posła-redaktora —  Korfantego — 
który pisze w „Kuryerze Śląskim “:

„Pewne pisma ludowe potępiły uchwalenie 
podatków pośrednich na cukier, kawę, herbatę 
i zapałki, pomimo że naczelny redaktor tych 
pism który jest jednocześnie i posłem do par
lamentu, głosował za podatkiem na cukier, ka
wę, herbatę i zapałki." Posłem tym jest —  p 
Adam Napieralski, redaktor i właściciel „Dzien
nika Slą3kiego“, „Katolika", „Górnoślązaka", 
„Pracy" i t. d.

Nowa polityka „pozytywna" Koła, wydawać 
więc zaczyna jak przewidywaliśmy, smutne dla 
kraju owoce.

Do szczegółów o schwytanym w Krakowie 
szpiegu pruskim, Czesławie D e k i e r c i e, który 
prawdopodobnie przesłał do „Schlesische Zei- 
tnng" opisy i mowy z wycieczki Górnoślązaków 
do Krakowa, chciałbym i z mej struny strony 
dorzucić kilka ■ uwag. Przed czterema mniej 
więcej laty narzucał on się zarządowi „Strażj" 
z propozycyami szpiegowania i zdradzania poli- 
cyi pruskiej, z która w ciągłych stał konszach
tach. Nawet napisał obszerny memoryał o roz
mowach swych i stosunkach z komisarzem po
licji i zażądał dość znaczne za nią zapłaty, 
Oczywiście, ze wszelkie jego żądania odrzuco
no. Ale po niejakims czasie zjawił się znów 
z doniesieniem, że polieya poznańska w} najęła 
mu mieszkanie) w pobliża posła Bernarda Chrza
nowskiego i kazała śledzić go pilnie. Równo
cześnie miał mieć polecenie chodzenia za mło
dzieżą gimnazyalną. Czy zdradzanie na dwa 
fronty nie przynosiło mu spodziewanj ch zy
sków — z polskiej przynajmniej nie otrzymał 
złamanego grosza — czy też polieya poznań
ska nie była z niego zadowoloną, dość, że wy
jechał z Poznania do Berlina, pisywał stamtąd 
sprawozdania parlamentarne do „Dziennika Po
znańskiego" (!!), był potem sucyalistą i kryty
kiem znuw zjazdu socjalnej demokracyi w Hali, 
aż wreszcie dowiedzieliśmy się znów o nim 
z „Nowej Reiormy". Może te wspomnienia pro- 
kuratoryi waszej przydadzą się na co.

Z powodu rzekomego sojuszu Koła z konser
watystami zawrzało jak w ulu w oDozie sekty. 
Nie wystarcz} ło im zapewnienie mówcy frakcyi 
zachowawczej, Heydebranta, że konserwatyści 
od narodowej, hakatystycznej — pracy nigdy 
się nie usuną. Trzeba było telegramu Kenne- 
manna do Biilowa i oczekiwanej odpowiedzi od 
mego, mowy posła Sięga w Grudziądzu na zje- 
zdzie związku chłopskiego, wreszcie i artykułu 
hakatystyczneg i wodza Kaschdaua w „Schlesi- 
scheżtg.": „Troski o politykę na kresach wscho
dnich" — aby przestraszonych polonofobów tro
chę uspokoić. Niema zatem, jak zapewniają 
z wszystkich stron, żadnej obawy: polityka an
typolska dawnym pójdzie torem, a konserwaty
ści gorliwie popierać ją będą.

Jako moment dodatni zaznaczyć chciałbym, 
że po dwuletnim kryzysie powoli podnosić się 
znćw zaczyna ''uch budowlany w Poznaniu. 
Jestto taktem bardzo pomyślnym, bo skutkiem 
zastoju dawało się nczuwać podrożenie, brak 
mieszkań, zwłaszcza w śródmieściu, oraz wzrost 
proletaryatu robotniczego, co znów wpłynęło 
na konieczność wyznaczenia ze strony miasta 
znacznych funduszów na łagodzenie biedy.

Z (Jiechocirka dochodzą nas smutne wieści o 
niepowodzeniu teatru poznańskiego Podobno 
brak w tym roku zamożniejszych kuracjuszów 
tak niekorzystne wywołuje objawy. W Pozna
niu przygotowuje się tymczasem reforma sto
sunków teatralnych na sezon nadchodzący.

Utts.

S k r z e s z e w s k i e g o .  Człowiek zwykie wesoły, 
żywy, toraz zdenerwowany i piaczący jak  dziecko, 
ma silnie stłuczone plecy i łopatki. O godzinie 6 ( 
rano wjeżdżał on na s ta c ję  w Pisarzowej. W idząc 
przed sobą wolna przestrzeń jechał śmiało; nagle 
njrzał, że p o c i ą g  z b a c z a .  Z w r o t n i c a ,  ź l e  
n s t a w i o n a , s k i e r o w a ł a  m a s z y n ę  n a  n i e 
w ł a ś c i w y  t o r ,  gdzie w odległości kilkunastu 
kroków Btała draga maBzyna z wozem. W szelkie 
wysiłki celem powstrzym ania pociągu na nic się 
nie zdały

K atastrofa przybrałaby rozm iary znaczne, gdyby 
nie przytomność maszynisty pociągu ciężarowego, 
Rudkiewicza. Spostrzegłszy pędzący na siebie po
ciąg, aał pospiesznie kontrparę i począł uciekać, 
jednak pociąg osobowy dopędził go.

UTzędownie pudają l i c z b ę  z r a n i o n y c h  n a  
6: podróżni mówią o piętnasta. Potłuczeniu miał 
□ledz także podurzędnik Chorąży. K ilku podróżnych 
obandażowanych czeka w restauracyi na pociąg do 
Krynicy. M aszyna z Dobrej przywiozła lekarzy li
manowskich na miejsce wypadku.

C. k. dyrekeya kolei państwowych w Krakowie 
donosi. W  wypadku zauzłym w dniu 24  b. m 
w Pisarzow ej n ik t nie odniósł ciężkiego obrażenia 
ciała, ani też nie nastąptło wykolejenie wozów, 
wreszcie najechanie pociąga osobowego na lokomo
tywę pociąga towarowego nie spowodowało zgrn- 
chotania buforów, lecz tylko nieznaczne ich wy
gięcie.

Kraków, 2 6 /Y III 1999. Horoszkiewicz.

Kotostruia KoleloiM u  Pisarzowe!.
(Od naszego korespondenta).

Nowy Sącz, 2 i  lipca.

Na wiadomość o zderzeniu się pociągu osobowego 
i  ciężarowym na stacyi w Pisarzowej, (pierwsze 
inform acje telefoniczne zamieściliśmy w wydania 
sobotniem. Przyp. red.) dało się w sobotę wczesny m 
rankiem  odczuć w mieście naszem silne poruszenie. 
Na dworcu skupili się urzędnicy, czekając na kon
kretne wiadomości, które rosną z każdą chwilą. 
Na peronie oczekują zdenerwowane dzieci maszyni
sty Skrzeszewskiego, na przystanku odpędza por- 
tyer gromadę ciekawych. Żona paiacza Siuby, wez
wana telegraficznie, przykaloua do płotu zanosi się 
od płaczu. W  obydwóch stacyach ruch i  zniecier
pliwienie, zwłaszcza, że wypadkowi uległ pociąg 
krakowski, zwykle przepełniony. Po gouzinie 10-tej 
nadszedł pociąg.

P a l a c z a  S i u b ę  w y n i e s i o n o  n a  n o 
s z a c h  i odstawiono do szpitala nowszechnegt 
tw arz jego popalona, przy najmniejszem wstrząś- 
nienin kurczy się boleśnie Odniósł on wewnętrzne 
silne obrażenia i narzeka na ból w krzyżach.

Z ostatniego wozu wyprowadzono m a s z y n i s t ę

K r o n i k a .
K r a k  O w , 26 lipca.

UriOpy redakcyjne. Naczelny redaktor naszego 
dziennika, p. Michał K o n o p i ń s k i  wyjeżdża na 
kilkotygodniowy urlop.

Równocześnie wyjeżdża także na urlop członek 
redakcyi naszego dziennika, p. M ładysław  P r o -  
k e s c b.

Naczelną redakcyę, na czas nieobecności p. M. 
Konopińskiego obejmuje członek redakcyi „Nowej 
Reformy", p. Kondtanty S r o k o w s k i ,  który od 
ju tra  podpisywać także będzie nasz dziennik, jako 
redaktor odpowiedzialny.

P rzy  te j sposobności prosim^ przyjaciół naszych 
i korespondentów, aby w sprawach dziennikarskich 
odnosić się zechcieli w p r o s t  p o d  a d r e s e m  
r e d a k c y i  „Nowej Reform y". Sprawy, przedsta
wione w listach i m i e n n y c h  do nieobecnych w 
Krakowie redaktorów, doznawać będą musiały dłu 
giej nieraz zw łoti.

Z wczorajszej niedzieli. Druga z rzędu niedzie
la  zaw itała do nas wczoraj z niezwykle piękną 
pogodą. W czoraj po raz pierwszy zarazem pojawił 
się prawdziwie le tn i upał, który spowodował, iż w 
godzinach południowych miasto opustoszało zupeł
nie. Po południu tłumy Krakowian pospieszyły za 
miasto, szukając przed spiekotą schronienia i wy- 
tennienia po tygodniowej pracy na świeżem powie
trzu, zdała od murów miasta.

Zaroiły się wszystkie drogi, wiodące do podmiej
skich ogrodów, parków, na Bielany, Panieńskie 
Skały i na Błonia, od licznych tłumów, opuszcza
jących miasto..

Na dworcu kolejowym w godzinach południowych 
panował gw ar i  chaos nie do opisania. Kasy kole
jowe były w istnem oblężeniu, gdyż mnóstwo osób 
udawało się na dalsze wycieczki do Skały Kmity, 
Rudawy, Krzeszowic, Czerny i t. <1 Pociągi zwy
czajne i spacerowe były przepełnione.

Bardzo dobrze udała się również i wycieczka 
U niwersytetu ludowego parostatkiem  do Tyńca. 
W wycieczce wzięło udział wiele osób. Wieczorem 
cały ruch skoncentrował się na plantacyach i  trw ał 
do późnej nocy.

Słowacki i Wawel. „Dzień" warszawski za
mieszcza w numerze z 25 b. m. następującą de
peszę z Krakowa:

„Korespondent „D nia" d o w iad u j się, że pod 
wpływem znanych enuncyacyj J . E. biskupa Teo- 
dorowicza i jbdnolitej opini publicznej, k a r d y n a ł  
P u z y n a  ostatecznie z d e c y d o w a ł  s i ę  z m i e 
n i ć  s t a n o w i s k o  s w o j e  w s p r a w i e  z ł o ż e 
n i a  z w ł o k  S ł o w a c k i e g o  n a  W a w e l u .  
W  tej chwili chodzi tylko o zualezienie odpowiedniej 
formy dyplomatycznego wybrnięcia z trudnej sy- 
tuacyi. Słychać, iż przebieg sprawy, wobec ogrom
nego rozgłosu, jak i nabrał w Polsce, ma być 
z wszelkiemi szczegółami zakomunikowany W aty
kanowi"

O tym rzekomym zwrocie w sprawie złożenia 
zwłok Słowackiego, nam tu  na miejscu nic nie 
wiadomo i notujemy tylko doniesienie „D nia" na 
w iarę warszawskiego organu.

Wycieczka Czechów da Krakowa i Częstocho
wy. Radca handlowy p, Józef Rivnac, prezes ko
m itetu polsko-czeskiego w Pradze, nadesłał na rę
ce dyrektora Ligi Pomocy przemysłowej Olszew
skiego we Lwowie lis t następujący:

W ielce Szanowny Panie! Mając zaszczyt poznać 
Pana przy sposobności zeszłorocznej polskiej wy
cieczki do P ragi, która tak miłe wspomnienie u trw a
liła w duszach czeskich nczestników zebrań, wów- 
czab urządzanych, pozwalam sobie przesłać okólnik, 
z którogo się P an  dowie, że tutejsze sfery, korzy
stając z wystawy w Częstochowie, zam ierzają re ■ 
wizytować kochanych braci Polaków wycieczką do 
Galicyi i do Królestwa Polskiego. Zamierzyliśmy 
zwiedzić, uwzględniając konieczność ogramczania 
nia się z czasem i inne różne w arunki —  tylko 
Kraków, Częstochowę i W arszawę, więc z prawdzi
wym żalem musimy zrzec się miłej chęci zwiedze
nia Lwowa. Natom iast bylibyśmy wieice wdzięczni, 
gdyby nam nmożliwlono spotkanie i pozdrowienie 
naszych przyjaciół lwowskich w Krakowie. Prosimy, 
aby P an  dyrektor porozumiał się łaskawie co do 
pobytu naBzego w Krakowie z lwowskimi kolegami 
i przyjaciółmi naszymi, a również wytłumaczył przed 
nimi, że obecna wyprawa nasza nie dosięgnie Lwo
wa, chociaż to byłoby dla nas z prawdziwą przy
jemnością połączone. —  Józef R  i v n a c.

Echa śmierci dra Włodzimierza Lewickiego.
W  ostatnich dniach zwrócono uwagę na dziwny 
zbieg okoliczności, który na icancelaryi adwokac
kiej ś. p. Włodzim Lewickiego wycisnął prawdzi
wie tragiczne piętno. Kiedy ś. p. Lewicki otworzył 
swoją kanoelaryę, w skład pracowników wchodzili: 
solicytator adwokacki 8cibora i dwaj pisarze Opioła 
i Gralewski Między nimi a ś. p. Lewickim pano
wały stosunki więcej przyjacielskie, aniżeli urzę
dowe. Ala n ik t nie przypuszczał, że nad tymi czte
rema ludźmi, nad całą kancolaryą zawism tragiczne 
fatum. Oto wszyscy ci ludzie poumierali w prze
ciągu 10 ostatnich miesięcy. Rzocz tam bardziej 
ciekawa, że wszyscy byli jeszcze młodzi i że śmierć 
każdego z nich była do pewnego stopnia niespo
dzianką. Przed 10 miesiącami wystrzałem z rewol

weru odebrał sobie życie pisarz kancelaryjny G r a s 
I e w s k  i. W  kilka miesięcy po nim, w zimie r. b. 
nm arł niespodziewanie S c i b o r  a, przed Klik u ty 
godniami zginął L e w i c k i ,  a k ilka dni temn 
zmarł w szpitalu, po powrocie si Ameryki, gdzie 
jakiś czas bawił, pisarz O p i o ł a .  ^  *
\  7gt-omadienia w sprawie drożyzny. Wczoraj
0 godz. 5 po południu odbyło się pod gołem n ie
bem. n a  placu pizy nl. D ietla, nader liczne zgro
madzenie, poświęcone sprawie drożyzny w ogólno
ści, a w szczególności w sprawie drożyzny mie
szkaniowej. Referował w obu kwesiyach poseł dr 
Gross. Referent, wskazując na pracę swą w tym 
kierunku zarówno w Radzie miejskiej, jak  i w par
lamencie, zaznaczył, ze jedynym i celowym środ
kiem zwalczania lichwy mieszkaniowej je s t budo
wanie tanich mieszkań, celem zapewnienia ludności 
uboższej za stosunkowe niskim czynszem zdrowego
1 bygienicznego pomieszczenia. Obecnie też oddane 
zostały do użytku wybudowane jogo staraniem  trzy  
domy przy nl. Bocheńskiej, w których czterdzieści 
kilka roazin znalazło pomieszczenie. Ooecnie czyni 
mówca staran ia o uzyskanie od gminy za przystęp
na cenę gruntów, położonych w dzielnicy Y M , 
mianowicie Birnoaumćwki, gruntów  dawnego zakła
da Talarda.

W  dalszym oiągu swoich wywodów wezwał pos. 
dr Gross zebranych do wstępowania do Tow arzy
stw a tanich domów, wskazując na samopomoc mie
szkańców, jako najpewniejszy środek obrony przód 
wyzyskiem mieszkaniowym. R eferat swój zakończył 
dr Gross postawieniem rezolucyi, w której uznaw 
szy drożyznę mieszkań za  okntek fałszywej polity
ki coino-agrarnej i podatkowej, domaga się ca gmi
ny wydatnego i energicznego popierania akcyi, ma
jącej na celu drożyźnie tej zapobiedz przez budo
wę tanich, na zysk nie obliczonych domów. Po 
przemówieniach posła Daszyńskiego i dra Drobnera, 
zgromadzenie zakończyło się w zupełnym spokoju.

Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  w s p r a w i e  d r o 
ż y z n y  odbyło się wczoraj rano o godzinie 10 w 
sali tea tru  indowego z inieyatywy party i soeyali- 
stycznej przy nader ’icznym udziale uczestników. 
Referaty o drożyźnie wygłosili: poseł Daszyński 
i poseł dr Gross. Uchwalono rezolucyę, stw ierdza
jącą niesłychaną drożyznę środków żywności i 
mieszkań, a zgromauzeni, jako sposób w yjścia u- 
ważają organizowanie samopomocy i dążenie do 
zdobycia rząuów w gminie, k ra ju  i państwie. Obecnie 
zaś domagają się otwarcia granic dla importu zbo
ża i mięsa, zm iany poaatków czynszowych, budo
w ania przy pomocy gminy i państw a nowych dziel
nic i popieranie przy pomocy państwa organizacyi 
konsumentów. Zgromadzeni popierają walkę pod
ję tą  pizez socyalistów ^w  parlamencie z agra- 
ryuszami.

Z teatru. o z w ó d k a 1, operetka Falla, któ
rej prem iera odbędzie się dzisiaj, daną będzie przez 
trzy  dni z rzędu (.dziś, ju tro  i  pojutrze), a  następ
nie w piątek i niedzielę. W e czwartek w „Balu 
maskowym" wystąpi po raz ostatni p. Irena  So- 
ł o h n b ó w n a .  „ M a d a m e  B u t t e r f l y "  zapo
wiedzianą je st jeszcze na trzy  wieczory (z tego w 
niedzielę po południu na benefis chórn). W  ponie
działek po raz ostatni „ O p o w i e ś c i  H o f f m a -  
n a “ z debiutem p. H o l z m i l l e r ó w n y  w party i 
Antonii. Operetka „ K s i ę ż n i c z k a  d o l a r ó w "  
daną będzie jeszcze dwa razy: w sobotę i w przy
szły wtorek. Przed wyjazdem trupy lwowskiej, któ
ry  nastąp i w dniu 15 sierpnia, wystawioną jeszcze 
zostanie nowość węgierska „ M a n e w r y  j e s i e n -  
n e“, nie grane dutąd we Lwowie ani w żadnym 
polskim teatrze, dlatego do jej w ystawienia czynią 
się tu taj przygotowania i odbywają codziennie 
próby.

Benefis Chóru operowego. W  niedzielę po po
łudniu na benefis członków chóru, których wydatny 
współudział tak  bardzo urozmaica przedstaw ienia 
trupy lwowskiej, daną będzie „Madame B utterfly". 
Opera ta  sta ła  się magnesem przyciągającym  dla 
publiczności naszego miasta, dzięki całemu dosko
nałemu zespołowi artystów , kulminującemu się 
szczególniej w roli tytułowej (p. Jadw iga D ę 
b i c k a ) .

Kurs naukowy dla wykształcenia organów po- 
licyi zdrowia i artykułów  żywności, odbędzie się 
w zakładzie powszechnym dla badania środków ży
wności w Krakowie. Zgłaszać się należy przez 
sierpień. Do udziału w kursie dopuszczone będą 
tylko te osoby, które wykażą się conajmniej św ia
dectwem z dobrym postępem ukończonej szkoły 
wydziałowej. Kurs potrw a 6 tygodni. Czesne za 
kurs wynosi 50 kor., złożyć ie należy najpóźniej 
na tydzień przed rozpoczęciom kursu w filialnej 
kasie krajowej w Krakowie. Kandydaci ubodzy 
mogą być uwolnieni od opłaty czesnego w połoło- 
wie lub w całości. Ew entualne podania o uwolnie
nie od opłaty czesnego, należy wnosić w raz z zgło
szeniem uczestnictwa w kursie. Kurs odbędzie się 
jedynio w razie zgłoszenia się dostatecznej liczby 
kandydatów. O rozpoczęciu kursu uwiadomi się do
puszczonych na kars kandydatów 4 tjgodn ie  przed 
jego rozpoczęciem.

Krajowy kurs majsterski d la szewców odbę
dzie się w czasie od 18 października do 5 grudnia 
w K r a k o w i e .  Podania o przyjęcie na kurs. s ty 
lizowane do W ydziału krajowego, zaopatrzone w 
świadectwo szkolne, kartę  przemysłową (u m ajstra), 
względnie książkę robotniczą lub świadectwo pracy 
(n czeladnika), należy najpóźniej do 30 w rześnia 
wnieść do dyrekoyi insty tu tu  popierania rzemiosł 
i pizemysłu w Krakowie (Franciszkańska 4). Ubo
dzy kandydaci mogą otrzymać przez czas pobytu 
Da knrsle zasiłek za każdy dzień nauki, a zamiej
scowi także zasiłek na opłacenie kosztów podróży 
I I I  klasy koleją. O udzielenie takiego zasiłku, na
leży prosić w powyż wymienionem podaniu W y
dział krajowy.

Śmiertelne poparzenie, W czoraj w południe 
padła ofiarą własnej nieostrożności 65-letnia> starn- 
szka F rejda E h r e n p r e i s o w a ,  wdowa, zamie
szkała przy ul. św. Józefa 1. 15. P ragnęła ona 
rozniecić ogień w piecu i chcąc to przyspieszyć, 
polała węgiel obficie nartą. M. iło to fatalne następ
stwa. N afta podpalona wybuchła z niezwykłą siłą 
i płonąc, oblała suknię staruszki, tóra w j e d n e j  
c h w i l i  s t a n ę ł a  w p ł o m i e n i a c h .  Na krzyk 
nieszczęśliwej pospieszyli z pomocą domownicy, n- 
siłnjąc z trudem ugasić ogień. Zawezwano na miej
sce wypadku pogotowie ratunkowe, które nieszczę
śliwą w stanie beznadziejnym przewiozło do szpi 
ta la św. Łazarza, Odniosła ona ciężkie poparzenia 
drugiego i trzeciego s to p n ic  na całem ciele. Ró
wnież opatrzono Mojżesza Solana, który ratu jąc 
Ehrenpreisową, odniósł silne poparzenia. ~

Jak  się w ostatniej chwili dowiadujemy, Ehren- 
preisowa u m a r ł a  d z i ś  o godz. 3 nad ranem w 
szpitala św. Łazarza.

VII ucieczce przed pociągiem. W czoraj rano o 
godz, 7 przywieziono do Krakowa z Mydlnik 76- 
le tn ią  Zuzannę Misiarczykową, która przechodziła 
w pobliża stacyi My dlniki przez tor, a  widząc nad

jeżdżający pociąg pragnęła > go wyprzedzić i bie
gnąc, upadła na szyny, dotkliwie się kalecząc. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności Misiarczykowa 
nie przypłaciła swej lekkomyślności życiem. Na 
dworcu kolejowym w Krakowie opatrzyło ranną 
Towarzystwo ratunkowe.

Przejechania. W czoraj rano na placu W olnica 
wpadł pod koła dorożki 7 le tn i chłopiec Antoni 
W itek. Baw ił się on na środka nlicy, s widząc 
nadjeżdżającą dorożkę, pragnął szybko usunąć się, 
w czasie tego potknął się i  rnnął pod koła, które 
przejechały mn przez lewa rękę, odcinając cnłopcn 
d w a  p a l c e .  Na miejsce wypadku zawezwano po
gotowie ratunkowe, które po opatrzeniu rannego, 
odesłało go do szpi ta k  św. Ludwika.

Podobny wypadek zaszedł wczoraj po południu 
nad W isłą w pobliżu mostu trzeciego. Baw iła tam 
na przechadzce służąca z czworgiem dzieci. Dzieci 
rozbiegły się i jedno z nich 5 le tn ia  Anna Born- 
steinówna podeszła do stojącego tam  bez opieki 
konia z wózkiem. Koń z niewiadomej przyczyny 
nagie się spłoszył i unosząc wózek, najechał na 
dziecko. Odniosło ono liczne obrażenia zewnętrzne 
i wewnętrzne. W ezwano pogotowie nad Wisłę i  to 
po opatrzenia aziecka przewiozło je  do domu. Tn 
nie zastano rodziców dziecka, więc pogotowie prze
wiozło je  do szpitala św. Lndwika.

Z kroniki wypadków. Ubiegłe dwa dni obfito
wały w  niezwykłą ilość wypadków i bójek w któ
rych interweniowało towarzystwo ratunkowe lub 
polieya. I  tak  w sobotę wioczór zgłosił się na sta- 
cyę ratunkow ą 17-letni pomocnik kowalski Jan  Ku- 
biński, ciężko * koutnzyonowany z powoda upadku 
z konia. W  nocy z soboty na niedzielę nad ranem 
zgłosił się na staeyę wyrobnia Jakób Sala, ciężko 
pobity przez towarzyszy w Bzynka. Odniósł on kil
ka znaczniejszych obrażeń i głęboką ranę na łok
ciu. W czoraj po południu przyprowadzono na s ta 
c ję  ratunkow ą ciężko pokaleczonego pogrzebaczem 
czeladnika blacharskiego Andrzeja Grucha z Nowej 
W si Grucha pobił sąsiad Bąkowski, gdy ujął się za 
własną żoną. Gruch odniósł ciężką ranę nad lewą 
skronią na czole, drążącą aż do kości. Wieczorem 
zgłosił się m ajster szewski P . D., pogryzany  na 
nlicy dotkliwie przez p sa .’ Również i w Innych 
drobniejszych wypadkach udzieliło Towarzystwo ra 
tunkowe licznie zgłaszającym się pomocy i rannych 
opatrzyło, ,

Brutalni rodzice. Dziś rano przywiódł na staeyę 
ratnnkow ą agent policyjny 7 letniego chłopca, Ja n a  
Kubicza. którego rodzice w melitościwy spoBóD po
bili. Malec obek licznych obrażeń miał na głowie 
ranę ciętą głęboką, na 3 cm. długą. Opatrzono go. 
Rodzicami zajęła sie polieya.

Upadek W ruinach Tyńca. W czoraj wieczorem 
w czasie zwiedzania ruin zamku tynieckiego spadł 
z wysokości pierwszego p ię tra  technik T. K., od
nosząc liczne kontuzye i zdarcia Daskórka. Po przy
byciu do Krakowa zgłosił się na staeyę ratunkową, 
gdzie go opatrzono.

Z Podgórza. (W yścigi kolarzy. -  Z u l'cy Józe
fińskiej).'
i Oddział kOiarzy „Sokoła" w Podgórzu, urządził 

w niedzielę 18 b. m. wyścigi na szosie Podgórze- 
Wieliczka-Niepołomice i z powrotem (50 km. bez 
odpoczynku). P izy  pięknej pogodzie, tylko przy 
dość silnym zachodnim wietrze, zgłosiło się do bie
gu „prezesowskiego" trzech, do biegu „gości" dwu
nastu jeźdźców. W  biega pierwszym do sta rtu  
przybył pierwszy drun Franciszek Lenartowicz, drugi 
W ładysław  Gardziel, trzeci Kazimierz Merhlinger. 
W  biegu drugim przybył pierwszy dr Edmund 
Grzywińsld, drugi Jan  W eiss, a trzeci Jan  Suro- 
wieoki. Reszta startujących otrzym ała nagrody cza
sowe. Po wyścigach odbyło się w sali „Sokoła" 
uroczyste wydanie nagród.

Mieszkańcy ulicy Józefińskiej m ają to szczęście, 
że muszą być ciągle świadkami aw antur, bójek i 
orgii pijackich. P raw ie żadna noc nie jest od tego 
wolną, a głównie noce z soboty na niedzielę i 
z niedzieli na poniedziałek. W czorajszej nocy kilku
nastu  pijanych w yprawiało niemożliwe krzyki i 
śpiewało niemoralne pieśni. Ludzie zrywali się 
z pierwszego snu, mając wrażenie, że hordy barba
rzyńców pędzą przez miasto. N aturalnie po lic jan ta  
ani na lekarstwo. Zrobienie porządku na tej nlicy 
oddawna jest rzeczą konieczną i dziwić się należy, 
że władze nie zabiorą się do tego. Byłby jnż czas 
najwyższy!

Z kraju.
Straszny wypadek w kopalni węgla. Z J  a

w o r z n a  donoszą nam: W  sobotę o godzinie 4 
po południu u d u s i ł y  g a z y ,  które - powstały 
skutkiem zapalenia się węgla na jednym z pokła
dów szybu „Rudolf", s z e ś c i u g ó r n i k ó w :  Winc. 
Muchę, Ignacego Czopika, Tomasza Kurnika, Fran. 
Sobieniowskiego, Ja n a  Żmudę i Bram era. Ostatnich 
t r z e c h  z d o ł a n o  p r z y w r ó c i ć  do  ż y c i a .  
Z trzech pierwszych Mucha osierocił żonę i dwoje 
dzieci, (Jzopik był nieżonatym, K urnik przybyszem 
z obcej kopalni. Bardzo wiele dają do myślenia 
zbyt częste wypadki, połączone z u tra tą  życia pra
cujących w tej kopalni górników W ystarczy nad
mienić, że wyżej opisany wypadek jest drugim 
z rzędu w bieżącym miesiącu. Emi>.

W ypadek na dworcu tarnowskim Nagła wi
chura, jak a  zerwała się nad Tarnowem koło godz. 
11 przedpołudniem, Btała się powodem śmierci Jó 
zefa Jaworskiego, który zajęty był na ctacyi kole
jowej jako „szyber". W icher odrzucił go z jednegc 
toru na drogi, gdzie przojeżdżała właśnie maszyna 
kolejowa, kora odcięła mu obie nogi powyżej kolan. 
Nieszczęśliwy w drodze do szpitala umarł.

hZ-JSZÓW, 25 lipca. (Sprawa elektrowni. —  D ar 
grunwaldzki. — „Sokół" włościański. —  Demon- 
stracya w cyrku. —  Zabójstwo). Zaprowadzone 
przed kilku laty  w naszem mieście światłe gazowe 
nie w ystarcza już. Gazem oświetlone są tylko głó
wne ulice, w ulicach podrzędnych panuje jeszcze 
wszech władnie lampa naftowa. Od dwóch la t zaj
muje się przeto R ada miejska kwestyą wprowa
dzenia obok gazowego, również św iatła elektrycz
nego. W szystkie urzędy jeszcze w roku zeszłym 
zobowiązały się pobierać z elektrowni miejskiej 
światło, jodynie kol6j robiła trudności. Obecnie po 
długich targach ndało się wreszcie również z ko 
leją doprowadzić do porozumienia. W  ciągu dwóch 
la t elektrownia zostanie wybudowana i ciemności 
egipskie wreszcie znikną. Szczęśliwe rozwiązanie 
tej kwestyi należy przyjąć z tern większem zado
woleniem, że budynek elektrowni stanie w miejscu 
dawnej garbarni, będącej w łasnością W ydziału k ra 
jowego, której ruiny od czasu pożaia przez la t 
kilka sterczą w największem zaniedbaniu, nie zbyt 
pochlebnie świadcząc o opiece władz krajowych nad 
przemysłem rodzinnym.

Na posiedzeniu pełnej Rady, odbytem dnia 19 
b. m., uchw aliła Rada miejska kwotę 2500  koron, 
jako dar grunwaldzki, p ła tną w pięciu rocznych 
ratach po 500 koron. Kwota ta zostanie wypłaco

na bez względu na wysokość, jaką dar g runw ald^  
ki osiągnie. •

W  Trzcianie, koło Rzeszowa odDyło się w ubie
głym tygodniu uroczyste otwarcie włość. tow. gimn. 
„Sokół". Ns uroczystość zjechali Sokoli z pobli
skich gniazd w liezma około 200; bardzo licznie 
zjaw ili się również włościanie z okolicznych wiosek. 
Na program uroczystości złożyły się; hejnał muzy
ki głogowskiej, nabożeństwo, pochód pod krzyż pa
miątkowy setnej rocznicy konsty tucji, ćwiczenia 
pod dowództwem druhów Starego i  Mokrzyckiego 
zabawy ludowe, Pod krzyżem przemawiali druh 
Kawalec, jako prezes miejscowego „Sokoła" i druh 
Mokrzycki, jako prezes rzeszowskiego okręgu Boko- 
legc.

Cyrk Angelo ogłasza, że z powodu „niebywałego 
dotąd powodzenia", przedłuża swój pobyt w Rze 
szowie o dwa dni. W czoraj urozmaicono program 
zaimprowizowaną dem onstracją, na czele której 
stanął pOoeł Bomba. D em onstracja skierowaną była 
przeciw niemieckiemn charakterow i cyrku. T resura 
koni odbywa się po niemiecku, artyści i klowni, 
jakoteż „Arabowie" i „Chińczycy", a również sa
ma dyrektorka posługują się ty pablicznych pro- 
dukcyacb językiem niemieckim, nam ioty cyrkowe 
pochodzą z fabryki w Lipsku, maszyna elektryczna 
z Magdeburga. Nic dziwnego, iż tego rodzaju fran- 
enzezyzny publiczność nie przyjm uje zbyt życzli
wie. — —

W  kaiczm ie na W ygnańcu dwaj bracia Miąsi- 
rowie, Sarna i Malec wszczęli kłótnię z niejakim  
Wojtowiczem i z jego żoną. W  toku bójki, która 
przybrała takie rozmiary, że aż wojsko z pobliskich 
koszar musiało interweniować, W ojtowiczowa od
niosła tak ciężkie rany, iż wkrótce umarła. Zbro
dniarzy aresztow ała żandarmerya.

Amerykańska adwoKatka w naszym kraju.
Dnia 17 b. m. odjechała z N. Jorku tam tejsza 
adwokatka, Zufia Mayerowa do państw a austryackiego, 
aby u s ą d u  p o w i a t o w e g o  w R a d ł o w i e  
interweniować w sprawie swego klienta, Herm ana 
Ehrenthala, ubogiegu krawca. Idzie o spadek w kwo
cie BOO.OuO koron, które E hrenthal odziedzicza po 
swej bezdzietnej ciotce. Rząd austryacki zezwolił 
p. M ajorowej na intbrwencyę w tej skrawie.

Z naszych zdrojowisk. Do T *  u s k a w c a od 
1 do 15 b. m. przybyło drużyn 535, osób 830; 
w obecnym sezonie przybyło drużyn 1609, osób 
2288.

Składnica Docztowa powstaje 1 sierpnia w 
Majdanie koło Kolbuszowej.

Z e  ś w i a t a .

S. p. Zygmunt Noskowski. Z W a r s z a w y
donoszą nam : P o g r z e b  odbędzie się we w t ó 
r e  k o godz. 4 po południu z kościoła S-tokrzyskie^o.

Z inieyatywy redakcyi „K uryera W arszawskiego" 
odbyło się zebranie przedstawicieli wszystkich warstw 
społeczeństwa w celu wyberu komitetu, któryby za
ją ł się uroczystością pogrzebową zwłok ś. p. Zy
gm unta Noskowskiego Postanowiono nadać pogrze
bowi charakter uroczysty, na jaki zm arły zasłużył. 
Uchwalono zwtócić się z prośbą do pD„ ks. Gru 
berskiego, Kotarbińskiego i Godeekiego, aby pod
czas uroczystości pogrzebowej wygłosili stosowne 
mowy. Oprócz tego kumitet wysłał telegram  do 
Paderewskiego, przebywającego obecnie w Krako
wie, aby przybył na pogrzeb i iywem  słowem 
uczcił zgasłego muzyka polskiego. Zaprojektowano 
również urządzenie wielkiego koncertu, prawdopo- 
podobnie w Dolinie Szwajcarskiej, któryby był wy
łącznie koncertem kompozytorskim Noskowskiego. 
Fundusz z tego koncertu przeznaczony będzie na 
rzecz pozostałej rodziny. Kom itet wogole zają ł 
bardzo serdeczne stanowisko w sprawie zabezpie
czenia byta pozostałej rodzinie, pragnąc wydawni
ctwem pozostałych dzieł zapewnić przyszłość rodzi
nie. W  tym celu komitot zamierza odwołać się do 
całego k ia jn  z prośbą o udział współpraccwnictwa 
w tym  Bziachetnym zamiarze.

O ostatnich chwilach zmarłego kompozytora do
noszą: Zgon ś, p. Noskowskiego wywarł smutne 
wrażenie śród społeczeństwa polskiego, tern bardziej,' 
że śmierć znakomitego muzyka nie była przewi
dziana; przeciwnie wśród lekarzy, którzy otaczali 
swą opieką zmarłego, zaczęła się budzić nadzieja, 
że Noskowski powraca do zdrowia. Radość tę po 
dzielała cała rodzina, a z nią i sam rekonwalescent, 
który, czując się względnie dobrze, planował wy
jazd do Nałęczowa. Tymczasem przed, trzem a dniami 
nagle stan  zdrowia znacznie się pogorszył, oddy
chanie Btało się tak ciężkie, iż otaczający chorego 
czuli zbliżającą się katastrofę. chory jeszcze
wczoraj zraBa z całą przytomnością powiedział te 
smutne słowa: „Źle ze mną, już czuję zbliżającą 
się godzinę". Od południa stracił przytomność, 
wszelkie in jekcye, któreby podtrzymały życie,* 
już nie działały, wreszcie o godz. 11 w nocy 
z piątku na sobotę Noskowski nmarł,

F a n ta z y t dra Wróblewskiego. Redaktor „w ar
szawskiej „Czystości" dr Augustyn W róblewski w 
ostatnim  numerze swego organu ogłasza pismo nad
zwyczajnej treści: „Zwlekałem z wystąpieniem for- 
malnem z kościoła w oczekiwaniu jakiejś decydują
cej chwili. Za chwilę taką uważałem ś'nb cywilny; 
ale gdy się przekonałem, że on nie nastąpi, a n a 
deszła spraw a kardynała Puzyny, widzę koniecz
ność, aby każdy Polak (w Galicyi i na Śląsku), 
niezgodny z zasadami kościoła i jego hierarchią, 
usunął Bię z pod władzy, Której nie uznaje. Uda
łem się dnia 10 lipca b. r. do m agistratu w K ra
kowie, oznajmiając, że chcę wystąpić formalnie z 
kościoła rzymsko - katolickiego, ponieważ mam na 
sprawy religijne niezgodny z  tym kościołem pogląd. 
Żadnych trudności i pizewlekań nie robiuno. O trzy
małem niezwłocznie następujące zawiadomienie: „Ma
gistrat, jako władza polityczna I. insiancyi, przyj
muje po myśli ustawy z dnia 25 m aja 18b8 r  L. 
49  dz. p. p. i  rozp. min. z 18 stycznia 1869 r. L.
13 dz. p. p. oświadczenie Pana, że występujesz z
kościoła rzymsko - katolickiego i nie wstępujesz do 
żadnego innego stowarzyszenia religijnego, praw nie 
uznanego, i o tem zawiadamia równocześnie tu te j
s z y  książęco-biskupi konsystorz". Akt ten  przyniósł 
mi w utrapieniach ducha wielką, ulgę"

Gdy chodzi o nadzwyczajności, znajdzie Bię w 
nich zawsze dr A. W róblewski

Ułatwiony pobór emerytury. M inisterstwo skar
bu wydało rozporządzenie, mocą którego od dnia 
1 sierpnia b. r  emeryci i wdowy nie potrzebują 
mieć na kwitach urzędowego potwierdzenia, odno
szącego się do miejsca pobytu, do dalszego trw a
nia wdowieństwa i t. d. W łaściciele lub adm ini
stratorzy domuw i proboszcze nie będą na przy
szłość umieszczać na kwitach żadnych potwierdzeń. 
Na Kwicie ma być tylko umieszczony adres kw itu
jącego, względnie zm iana pomieszkania. Dalsze udo- 
gnienie polega na tem, że pensyoniści nie będą 
potrzebowali w dniu 1 lub 2 każdego miesiąca 
starać się u władzy skarbowe o likwidowanie pen
s j i ,  poczem dopiero następuje w yplata pensyi, lecz

Lecznicze" Sardynki dla
chorych na żołądek, gościec i nerki. 
Specyalne leczenie wodą Karlsbadzką.

f o j c  r ic h  f t fe u  w & k i
w  K r a k o w i e  —  M a ł y  U y n e K ,  r ó g '  u l ,  S z p i t a l n e j ,
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do likwidowania może być podany w jakim 
kolwiek dniu miesiąca, co odnosi się również do 
poburd em erytmy.

2 armii. (W  sprawie chorążych i kadetów. —  
Nowe kale.)

—  Ażeby podnieść społeczno i  służbowe stano
wisko chorążych i kadetów, tudzież równoznacz
nych im rang  w armii i obu obronach krajowych, 
cesarz rozporządził, że osoby te  nie będą na przy
szłość należeć do stanu szeregowego (MannscLafts- 
stand), ale utworzą korpus pośredni pomiędzy ofi
cerami a sianem szeregowym, jako „aspiranci na 
oficerów, względnie urzędników wojskowych", Roz 
porządzenie cesarskie przyznało tej kategoryi szarż 
znaczne przywileje, podnoszące ich stanowisko.

—  Obecnie odbywaj,ą się w pieehucie próby 
strzelania nowemi pociskami pancernemi. Zaopa
trzenie dział w ochronne pancerze i wogóle tech
niczne umocnienie nowoczesnego pola walki, wyka- 
zaty potrzebę kul karabinowych, które nderzając o 
pancerz nie -  traciłyby kształtu, a zwłaszcza nie 
płaszczyły się. Tego rodzaju pociski pancerne wy
rab ia fabrvka Rotha, a próby, przedsięwzięte z nie
mi dotąd, dały dobre wyniki. Pociski naw et na od
ległość 1000 metrów, przebijają tarcze stalowe 
grubości trzech milimetrów. Pocisk waży około 10 
gramów, a cały nabój ma dłngobć 76'5 milimetra. 
Chodzi jeszcze o proch, któryby wybuchał z taką 
siłą, ażeby nadawał pociskowi szybkość początkową 
co najmniej 850 metrów na sekundę.

Pożary. Dworzec kolei Main-Neckar stanął w 
płomieniach. Ogień powstał w komorze zegarów, 
jak się zdaje, skutkiem krótkiego spięcia. Środkowa 
część budynku just zniszczona.

W  gminie Szepesuum na Spiżu wybuchł przed
wczoraj pożar, który podczas burzy ogromnie się 
szybko rozszerzył i  w ciągu godziny objął 60 do
mów mieszkalnych, oraz kościół i szkołę. Dwie oso
by zginęło w płomieniach. Szkoda wynosi pół mi
liona koron. Ulewny deszcz położył kres ogniowi.

Kongres przeciw alkoholowi, w  Londynie ob
radował kongres dla zwalczania alkoholizmu. Au- 
strya wysłała dwóch przedstawicieli: dra Prazaka, 
radcę m inisterstwa rolnictwa, tudzież Floriana, 
urzędnika m inisterstwa oświaty.

Motłocil podpalaczem. Ja k  donoszą ze Sztok
holmu, kapitan rosyjskiego okrętu, który zawinął 
do portu Yardoe, opowiadał, że w Archangelsku 
poJpalił motloch olDrzymie składy. Spłonęło kilka
set ton teru, a 40  tysięcy ton terpentyny wylano 
do morza i podpalono, W  razie, gdyby w iatr za
czął wiać w stronę miasta, groziłaby mu ogromna 
klęska.

Katastrofa budowlana w Petersburgu, o któ
rej przedwczoraj doniósł telegram, nie była do 
pewnego stopnia niespodzianką. Przy ulicy Rasta- 
naja  budował znany bogacz i właściciel licznych 
kamienic, radca stanu inżynier Salemann kamienicę 
o 7 piętrach. Chcąc uzyskać jak  największą rentę, 
ożywał Salemann złych materyałów, co zresztą czy
nił już przy poprzednich budowlach, powodując 
Katastrofy o mniejszych rozmiarach. Cement zawie
ra ł zbyt wielo piasku, dŹA igary żelazno były liche, 
wogóle cały m ateiyał należał do bardzo poślednich. 
Robotnicy zwróeili uwagę budowniczego Maksymo- 
n a  na fakt, żo fundamenty założono zbyt Błabe, 
skutkiem czego mury pękały Na to uwagi Maksy- 
mow odwowiadał szorstko i lekceważąco. W reszcie 
nastąpiła katastroia. Budowla w jednej chwili roz
padła się w gruzy, grzebiąc pod gruzami robotni
ków, z których 25 śmierć poniosło. W piwnicach 
znalazło się zasypanych 12 ślusarzy, którym nie 
można spieszyć z pomocą, gdyż przy pracy ratun  
kowej resz ta  murów grozi runięciem. Dotąd wydo
byto d z i e w i ę ć  z w l o K  z u r w a n e m i  g ł o 
w a m i .

Dzisiejszy telegram  z Petersburgn donosi: Z gru
zów wydobyto 40  z w ł o k ,  s t r a s z n i e  p o k a 
l e c z o n y c h .  Dwie dawne budowle selem anna 
zostauą zdemolowane. Publiczność jest oburzona 
do głębi.

Wpisy ao akademii rolniczej w
kończą się w roku bieżącym dnia 15

Dublanach
sierpnia.

Zmarli.
Jćzefa B r o s i g ,  przeżywszy la t  44, zm arła 

dnir 24 b. m, w C zarnym  D unajcu .

Miaiiowania i przeniesienia Namiestnik przeniósł p rak  
łykanta budownictwa Bronisława Tylkę z Rzeszowa do 
Lwowa

Z kalendarza. W poniedziałek 26 lipca: Anny wa, i 
jSzymona pnst.; we wtorek 27 iipoa: Pantaleona. Aurelii 
l Natalii; we środę 28 iipca: W iktora i Bc.w dc, mm.

Wsohóe ułońoa 26 lipca o godz. 3 min. 08, zachód o 
godz. 7 m. 30; długość dnia 16 godzin min 27

2 trakowskioBd ouserwat-wum. — Dni 23 lipca ter
mometr doszedł od *► 15 7 do 25*2 C., barometr

Dnia 26 lipca o godzinie 1 rano stan oaromotru 
mm., teruom niru ^  20*4 C.; cisza.

Repertoar opery i ooeretki lwowskiej.
W  poniedziałek: „Rozwódka".
We wtorek: „Rozwódka".
W e środę: „Rozwódka".
W e czwartek: „Bal maskowy" (występ T. Lowczyn- 

skiego}
W piątek: „Rozwódka".
W  soDotę: „Księżniczka dolarów".
W niedziel® po poiudniu „Madame Bntterfly" (bene- 

fis chóru); wieczór „Rozwćlka".

zbożowe rosyjskie mnożą się z dnia na dzień, i sta
rają  zapewnić sobio zbyt, drogą stopniowego obni
żenia ceny. Wobec tego ceny żyta i pszenicy ro
syjskiej na targach niemieckich cofnęły się już dość 
znacznie — co nie pozostanie bez wpływu na eony 
zbożowe w innycb państwach.

x  Wykluczenie zagranicznych wagonów cy
sternowych. A ustr/aek ie m inisterstwo kolei że- 
laznycn wypowiedziało międzynarodową umowę, do
tyczącą używania zagranicznych, zwłaszcza niemie
ckich, wagonów cysternowych na liniach kolei au 
stryackich. Niespodziewany ten krok m inisterstwa 
wywołał wioiką konsternacyę po stronie rafineryl 
austryackich, ponieważ grozą im z tego powodu 
poważne straty . Austryackio rafinerye, zwłaszcza 
zaś należące do związku „01ex“, posługiwały się 
dotychczas przeważnie nlemiecKieml wagonami cy- 
sternowemi i to z rozmaitych przyczyn. Po pierw 
sze bowiem, gdy przed kilKu la ty  nastąpił ogrom
ny wzrost galicyjskiej prodnkcyi nafty, a  tern sa
mem wzmógł się także eksport rarinowanej naicy 
do Niemiec, w A ustryi absolutnie nie można było 
dostać odpowiedniej do wzrostu wywozu liczby w a
gonów cysternowych; po drugie, co znów jest zna
mienną ilustracyą austryackiej gospudarki kolejo 
woj, używanie niemieckich wagonów naftowych 
przedstawia się dla eksporterów korzystniej, niż 
używanie austryackich. Zarząd niemieckich kolei 
nie pobiera bowiem ' opłat od powrotnej jazdy 
p r ó ż n y c h  cystern, w A ustryi zaś opłacać ją 
trzeba, nadto zaś należy tu  przy każdym wozie 
austryackim wykazać, to  odbył on w roku co naj
mniej 6000 kilometrów drogi, co przy transportach 
e k s p o r t o w y c h  jest niemal wykluczone. R.ifine- 
rye żalą się więc, żo austryackio ministerstwo ko 
lejowe wypowiedziało ową umowę bez porozumienia 
się z interesantam i i żo dotychczas nie wyjaśniło, 
w jaki sposób zamierza zapobiedz notorycznemu 
brakowi wagonów cysternowych w Austryi.

b t a f t r i k a  lW ( jW S k % M

L w ó w ,  20 lipca .
S. p. dr Andrzej Guńka. Z Tatarow a piszą 

nam: Rogrzeb ś. p. dra Andrzeja Gońki, docsnta 
uniw ersytetu lwowskiego, odbył Bię tu ta j w nie
dzielę 25 b. m., przy niezwykle licznym współu
dziale uczestników, przybyłych Ze Lwowa, jakoteż 
z letniBk tutejszych, Jarenoza . H ikuliczyna i  Wo- 
roehty. Ze Lwowa pizy była delegacya senatu uni
wersytetu, złożona z profesorów: rektora dra Mar
sa, dziekana dra Sieradzkiego, dra Ju rasza, Becka, 
Abrahama i Balcera.

Przy wyniesieniu zwłok z wilii „Antolka", gdzie 
ś. p. dr Gońka zakończył życie, przemówił pierw
szy imieniem wydziału lekarskiego uniwersytetu 
lwowsK'ego, dzlouan jego, prof. S i e r a d z k i ,  wiel
biąc pamięć przedwcześnie zmarłego, jako zasłużo
nego lekarza, nauczyciela, najlepszego kolegi i dziel
nego człowieka. Był to charakter czysty jak łza, o 
niezwykłej szczerości serca, maskowanej powierz
chowną szorstkością. Około rozwoju dentystykl, po
łożył zmarły niespożyte zasługi, które uniw ersytet 
lwowski z prawdziwą ocenia wdzięcznością.

Imieniem Towarzystwa lekarskiego oddał hołd 
zasłużony cieniom prof. dra Gońki, prezes Towa
rzystwa, prof. dr R  o n c k i.

Kondukt żałobny prowadził prof. ks. dr Fougeu. 
Na wozie żałobnym, ciągnionym przez cztery woły, 
zawieszono kilkanaście wieńców, pomiędzy inny mi 
od W ydziału lekarskiego uniw ersytetu lwowskiego, 
jakoteż Towarzystwa stomatologicznego w Krako
wie.

Zwłoici wyprawiono do Brzeźnicy, kolo Bochni, 
wsi rodzinnej ś. p. dra Gońki, gdzie w poniedzia
łek 26 b. m. nastąpi złożenie Ich do grobu.

Narady ukraińskiego klubu parlamentarnego
odbywały się w piątek we Lwowie. Klub radził 
nad położeniem politycznem, wytworzonem skutkiem 
zamknięcia sesyi parlam entarnej i nad widokami 
działalności parlam entarnej w sesvi jesiennej.

Ankieta w sprawie p o ł o ż e n i a  l u d n o ś o i  
ż y d o w s k i e j  w G a l i c y  i, zwołana przez Wy
dział krajowy, odbędzie się w najbliższym czasie 
we Lwowie, a rezultaty  jej obrad przedłożone zo
staną Sejmowi na sesyl jesiennej

Egzamin dojrzałości dla eksternistów  zacznie 
się w gimn. im. Franciszka Józefa we Lwowie 
dnia 14 września. Bezpośrednio po zakończeniu 
egzaminu eksternistów  rozpoczną się egzamina 
uczniów klasy ÓBmej, którzy nie składali egzaminu 
w term inie letnim , względnie eksternistek.

Epidemia szkarlatyny W mieście Lwowie i w o -  
kolicach podmiejskich w ostatnich dniach znown 
ogromnie »ię w z m u g ł a .  Ja k  donosi „Kor. ra t."  
w dniach 21 i 22 b. m., a więc w dwóch dniach 
zgłoszono w iizykacle p i ę t n a ś o f e  n o w y c h  
w y p a d k ó w  s z k a r l a t y n y ,  między tym i 6 cho
rych, którzy nabawili się szkarlatyny w Zam arsty- 
nowie, a 2 w innych podlwowskich miejscowo
ściach.

,  -  f c
M ian trias 

. &< li
ft, zWUwsjy Jego S09- 
rajbnfejszego dśzkedze-

„Cheers!" Ubliżywszy się do w y t.z ę ia  ąngielskiegó, 
Blórlot wykonał rozmaiió ruch ’ I fw jó ty  fta 
wód, żo maszyna dobrzo fanijcydlpij*, Mińfft |  . 
nie wybić godzina 5 rano, gdy 11 n o t w y ł  11 5- 
w a ł w Dc ver, a komisya. 
plan, nie znalazła w nim 
nia.

Przedstawiciel dziennika „Daily M ail1, który 
wyznaczył 25.000 franków, jakć flagrolę zh f§ po* 
droz, powitał pierwszy Blóriota, który następnie 
zewsząd odbierał gratulaoye. Tłum pabllczooiol ód* 
prowadził aeronautę do hotelu przed którym wzno
sił na cześć jogo okrzyki. W  połuanie odbyło się 
w eall hotelu śniadanie, podozas Którego w toaitaph 
sławiono Blórlot a, W  odpowiedzi zaznaczył Bleriot, 
że nigdy nie w ątpił o zupełnej możUwosct on ania 
się przez kanał zapomooą monoplanu, Zawiadom., 
następnie obecnych, ie  wkrótce przodsięweżmie po
wrotną podróż do Francy! i ma nadzieję, ie  wy
padnie ona, równie pomyślnie

Latham  i hr. Lam bert zamierzają również w jak 
najkrótszym czasie puścić się z Francyl do Anglii 
na Bwolch monoplanach.

( T e l e g r  „ N o w e j  Re f o r my ") .
Doźer. Blćriot oświadczył po wyładowań u 

wobec jednego ze snrawozaawućw, żć pogoda 
była piękna i korzystna dla odlotn, choć dął 
silny wiatr. Leciał z chyżością 40  mil na go
dzinę. W 10 mirut po wzlocie stracił z cezu 
wybrzeże francuskie. Francuski kontrtorpedo- 
wiec została za nim Przez czas pewien nie W- 
dzial ani wybrzeża trancoskiego, ani angiel
skiego. Wkrótce jednak zarysował się Dorer. 
Przeleciał w kierunku wschodnim p°nad okrętami, 
wojenne mi pod Dovrem i opisawszy 2 koła. Wylą
dował na lądzie, przyczem gwałtownie uderzył 
o ziemię.

Dziś udaje się do Londynu
Pa-yż. Blćriot postanowił ubiegać się o na

grodę 25.000 fr., wyznaczoną sa przelecenie z 
Londynu do Manchester. Angielski k it  o aero- 
naatyczny postanowił w miejscu wyk owama 
Blóriota wznieść pomruk.1 ' . ,

Paryż. Dzienniki witają sukces Blóriota jako 
ś w i e t n y  i o d w a ż n y  c z y n .  „Temps pisze 
że dzień ten jest datą lustoiyczm, Aeroplai 
funkeyonował bez zarzutu. Gdy widział tylko 
ogromną płaszczyznę morza, zdawało ma się, że 
s t o i .

Duver. Ludność tutejsza pr~yjeła aw iityka  
Blóriota bnrzliwemi owieyami, które w«,y ca
łą godzinę.

W hotelu odbył się następnie baak.it. na 
cześć Blóriota, przjezem wznoszono wiele toa
stów, pudnosząc historyczno znaczenie dnia 
wczorajszego.

Blórlot zamierza także powrotną jazdę piziz 
kanał La Manche odbyć na swoim aeroplanie.

Powszechny 
gfazd mkodzieży polskie).
(Telegramy „Nowej Reformy" z dnia 26 Iipoa).

Zakopane. Wczoraj wieczorem rozpoczął się 
tu powszechny zjazd młodzieży polskiej b a n 
k i e t e m  w sali hotelu Morskie Oko.

Dziś rauo, po przyjeździe reszty delegatów, 
odbyły się dwa p o u f n e  z g r o m a d z e n i a ,  
jedno młodzieży wszechpolskiej, drugie młodzie
ży postępowej, celem powzięcia odpowiednich 
uchwał, dotyczących spraw, które mają być po
ruszone na ODradach zjazdu.

Dzisiejsze przedpołudniowe posiedzenie zjazdu 
wypełniła weryfikacja mandatów delegatów

N a zjeździe rep rez en to w an y c h  je s t  p rzeszło  
150 to w arz y stw  p rzez przeszło  3u0  delega tów  
z całe j P o lsk i, A u s try i, N iem iec, F r a n c j i ,  A n 
g lii i  S zw ajcary i.

Galerye w rali obrad wypełnione po brzegi 
publicznością.

Zebranie zagaił dr Mieczysław O r ł o w i c z ,  
prezes stowarzyszenia młodzieży postępowej 
„Życie* we Lwowie. NaBtępnie przemawiać bą- 
uą literaci Sieroszewski i Daniłowski, poczem 
nastąpi wybór prezydyum zjazdu.

Obrady rozpoczną tnę popołudniu.

N r  336. a

szczerej p r z y j a ź n i  między obu

Rząd jtazuł u w i ę z i ć  rięznycb oficerów, pOUw(r 
azjf nimi k o t ó ś ł n i a u U  p i a c h  f  K ć r f  fi
s i e.  N a g ł ń  u s u n i ę c i e  102 o f i c e r ó w  z 
a r m i i  tńft b y c  W z w i ą z k u  i  t y m  s p i 
s k i e m.

Tajem nic*. alo«
Budapeszt, Wczoraj między godziną 5 a 6 

wieczorem spostrzeżono tu b a 1 o fi S t e r o w y ,  
lecący w wysokości 800 metrów w kierunku

SoMdnia. O ile było można stwierdzić W gon- 
oli paionu znajdowały się trzy osoby. Bliższych 

szczegółów o tym balonie niema.

OHcercurie bmgar&cy w Somtan- 
tynopoln.

Konstantynopol. Sułtan przyjął wczoraj przy
byłą tu depntacyę o f i c e r ó w  l  u ł g a r ś f c i c h  
i wyraził zadowolenie z powodu tej w!zyty, 
Jako znaku 
państwami.

Zgon Hemala Dela,
Berlin, Do „Lukalu.iizeigcra“ donoszą z h m -  

stuntynopola: Poseł do parlamentu tureckiego 
I s m a i l  K e m a l  b e j ,  1 óry zbiegł z Konstan
tynopola podczas ostatniej rcyoldćyi i ukrywał 
się w Monastyrze, umarł tair nagle.

Aresztowanie OreHOw.
Berlin. Jak donoszą tutejsze dzienniki z Kon 

stantynopola, rząd •‘■urecki spowodował m a s o - 
w e a r e s z t o w a n i a  u r z ę d n i k ó w ,  z a j ę 
t y c h  w k o n s u ł a t a c h  g r e c k i c h .  Przez 
to zaostrzyły się stosunki pomiędzy 'Turcyą a 
Grecyą.

Wynurzenia H&rtluga.
Petersnurg. „Riecz" ogłasza rozmowę z Har- 

tingera, w której ten przyznaje, żo pod pseu
donimem L a n d e s e n  należał do p a r t y i  te-  
r o r y i t ó w ,  później jednak zmienił swoje prze
konania i wstąpił dc służby ambasady rosyj
skiej w Paryżu. Następnie został szefem tajnej 
poiieyi rosyjskiej za granicą, ale nie odgrywa! 
nigdy rili prowokatora. W działalności jego 
popierai go towarzysz berliński, P e n o m a -  
r e w  Drugim jego pomocnikiem był A z i e f .  
Hartiug oświadczą ie  podniesie skargę przeciw 
wszystkim, zwróconym przeciw niemt zarzu
tom. ~ , i

Cholera w PeteruDorgu.
Petersburg. W ubiegłym tygodniu zachorowa

ło w guberniach, dotkniętych cholerą, 838 osób, 
a zmarło 334. W poprzi a nim tygodniu zacho
rowało 1270, a zmarłe 530 osób Guberni0 w i
l e ń s k ą  i m i ń s k ą  uznano za zagrożoną cho
lerą

H is z p a n ie  w  M a u o k a .
Paryż. Jak z Madrytu donoszą, są oficerowie 

hiszpańscy z d u m i e n i  doskonałością uzbroje
nia i obfitością amunicji R i f ó w  i uważają za 
niewątpliwe — że b r o ń  p r z e m y c o n o  t a m  
z portów europejskich.

B y ł y  s z a c h ,

Teheran. Były szach bawi jeszcze w posel
stwie rosyjskiem. Jak słychać wyjazd jego na
trafia na t r u d n o ś c i  poniewrż m a  m o żn a  
z n a i e ś ć  k l e j n o t  ów k o r o n n y c h .

kter, petan pęwagi: wysyłają do Polski Wybitnych 
prżfcdstafficleH wszystkich stanów, wfiżystklclj in- 
siytŁ ' gpoiS07nych i narodowych. Jak  przyjmiemy 
pobratymców ? Przeóewszystklem sercem za serce, 
OKazańe w rokn zeszłym. Oni wiedzą, że nie mamy 
organizacyj 1 urządzeń, posiadających odpowiednie 
środki do Wystąpień puDlicznych. —  W szystko to 
musi zastąpić dobra wole i zapał pojedynczych oby
wateli. I  >,e niech spotkają guście nasi na każdym 
kroku. Święte są obowiązki gościnności. Dla nas 
są pc dwaaroć święte —  sercem za serce. W  imie
niu komitetu Z d z i s ł a w  ks .  L u b o m i r s k i  — 
prezes.

—  G erarał-gubernator zatw ierdził wybór ks. 
W acława Żebrowskiego na przewodniczącego i ks. 
Józefa Poradowskiego na wice-przbwodmczącego pa
rafii maryawitów w W arszawie.

—  G enerał-guberm tor warszawski słagodził ska
zanym za ograbienie sklepu monopolowego na śmierć: 
Adamowi Kwapisiewiczowi, Stanisławowi Zielińskin- 
mn, Jauuwi Kęse-o i Szmulowi Sznergelowi —  
pierwszym La i  5 la t ciężkich robót, a  pozostałym 
n» 10 lat.

—  W  alei Grójeckiej rozegrała się w sobotę
wieczorem krwawa scena samosądu. Do piw iarni
Felicyi Goldbergowej przyszło czterech nieznajomych 
mężczyzn i wypiwszy kilka butelek piwa, wyszli. 
W  chwilę potem jeden z nieznajomych wbi6gł do
piwiarni, nolekając przed goniącymi go tow arzy
szami i chciał się taiu ukryć, lecz tuż za nim po
dążył jeden z goniących go z dobytym rewolwerem 
w ręku i wypalił do uciekającego trzy razy. J e 
dna z kul ugodziła nieznajomego poniżej prawego 
ucha i wyszła lewą skronią, kładąc go trapem na 
miejscu. Zabity, jak  się następnie okazało, nazyw ał 
się Klemens Kopański, la t 37, złodziej zawodowy, 
który powrócił z zesłania. —  P rzy zabitym znale
ziono 14  rubli 50 kopiejek, nóż składany, świadec
twu metryczne 1 trzy karty  do gry. Po dokonaniu 
mordu, towarzysze zabitego, również złodzieje za
wodowi, umknęli.

O dpow iedzialny re d a k to r  i w ydaw ca; 
M i c h a C  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N F .

A r ty k u ły  w  ty m  d z ia le  n i9  p a n n o .ty m  d z ia le  n ie  
r e d a k c j i ) .

o i

B .  G a b r y e l s k a ,  K r z y s 7 t o f or y  
K r u k ó w .  W y n a jm u je  i  SDrzedaje p ie rw 
szorzędnych  ra b ry k  fo rtep ian y , pi m in a , harm o
n ie  i p iano le  za  go tów kę lnb  n a  sp ła ty  naw et 
dw ndziestom iesięczne. In s tru m e n ty  używ ane od 
cen najn iższych .

Dział ekonomiczny.
x  Sytuacya w  austryacKim przemyśle drze-

Vvi m Z W iednia piszą: Rozpisana niedawno do
stawa progów dla koioi austryackijh , wyklucza po 
raz pierwszy dostawę pugów  z a g r a n i c z n y c h .  
Zarządzenie to zwraca Bię głównie przeciwko pro- 
gom kolejowym, sprowadzanym dotychczas z S e r -  
b i i, R n m u n i i i  i R o s j i -  Wobec tego i ze 
względu na wniesione w p®1 .amencie projekty no
wych toloi lokalnych, cena nustrj ackieg. Irzewa, 
używanego na progi wzrosła dość znacznie i u trzy
ma Się zapown, na te j stopie. AustryaAre drz- wo 
d ę b o w e ,  wywożone dotychczas głównie do Nie
miec, spotyka się tam coraz częściej z kenkuren- 
cyą dębin: rosyjskiej, a naw et już j a p o ń s k i e j ,  
która nadpty wa w coraz większej ilości i wobec 
tego zapewnie dotychczasowe ceny dębiny austryac- 
fcioj l .~ dadzą się utrzym ać na czas dłuższy.

X  Widoki Żniw. Dzięki sprzyjającej pogodzi 
] ustępują żniw a w państwach naddunajsaich 
Mi Rosyi południowej bardzo szybko i wkutok tego 
na targi niemieekio nadeszły jnż pierwsze trans
porty świeżego zboża.  ̂O julny zastój ekonomiczny 
w R .sy i i brak gotówki spraw ia przytem, że oterty

■ e

Teleioniane i lelegralim
(sinSomosci ,.hm\ Reformy1'

z dnia 26 lipca.

Bożen zmarł b. przewodniczący
prof. U n iw ersy te tu

powietrzem z  franty! do Anglii.
N ikt nie przypuszczał, żo myśl dostania się 

F rancyi do Anglii powietrzem zapomocą aeroplanu 
przez kanał Lamancho tak  prędko stanie się rze
czywistością. Jak  wiadomo, w okolicy miast- Ca
lais trzej aeronanci: Latham, hr. Lam bert i B lćriot 
czynili próby ze awojemi aeroplanami, czekając na 
pomyślny stan  pow etrza, ażeby przedsięwziąć tę 
zajmującą podróż. Pogoda nad kanałem Lamanche 
je st wiolce kapryśna, to też wymienieni aeronauci 
przygotowani byli na długie czekanie.

W  sobotę był w iatr burzliwy i komendant kontr- 
torpedowca w porcie Calais oświadczył, że gdyby 
Który z aeronautów chciał puścić się w podróż, on 
mógłby mu towarzyszyć tylko na rozkaz m inister
stw a m arynarki. Wieczorom panowała jeszcze bu
rza i dopiero w nocy ustała S korzjsta ł z tego 
B l ć r i o t  i o północy z soboty na niedzielę za
wiadomił komendanta kontrtorpedowca, że w nie 
dzielę, dnia 25 b. m., prz6dsięweźmio podróż po
wietrzem z Calais po stronie francuskiej do Dowcr 
po stronie angielskiej.

W niedzielę rano o godzinie 4  m. 15 Blćriot 
nadał telegrafem bez drutu depeszę do Dower, że 
wybiera si<j w podróż. Natycnmiast przygotował aero
plan do lotu i o g o d z i n i e  4  m. 30 w z n i ó s ł  
s i ę  w p o w i e t r z e ,  na wysokość 30 metrów, 
szybując w stronę morza. Za nim puścił się w dro
gę kontrtorpedowiec francuski, ażeby w razie przy 
musowego opadnięcia na morze pospieszyć B'erhL 
towi na pomoc podobnie, jak  niedawno Lathamowi.

Ale monoplan Blóriota pruł powietrze bez prze
szkody. W  kilki minutach zniknął z oczu zgroma 
dzonej publiczności, która go pożegnała okrzykami 
Alotor pracował bez zarzutu i j u ż  p 0 23 m i n u 
t  a c h tłumy publiczności, zgromadzone w Dover, 
witały śmiałego żeglarza powietrznego okrzykami

Wiedeń. W
n ajw yższej R a d y  sa n ita rn e j 
d r  E m il V  o g  e 1.

C nrns&omlenlb Sejmu czeskiego.
P ra g a , K le ry k a ln y  „C zech" k a teg o ry czn ie  

z a p r z e c z a  w iadom ości, jak o b y  członek  cze
skiego W ydzia łu  k ra jo w eg o  hr. S c h O n b o r n  
konferow ał z p rezyden tem  g ab in e tu  bar. B i e -  
n e r t h e m  w s p r a w i e  z w o ł a n i a  S e j m u  
c z e s k i e g o .

G a r  w  p o d ? 5 ż y .

Kilonia. Gar z rodziną przybędzie na zamek 
H e m e l m a r k  dziś wieczór ab w e wtorek ra
no i będą go tani oczekiwali: ks. H e n r y k  
p r u s k i  ze synam i oraz książęca rodzina he
ska. Wizyta będzie miała ściśle p r y w a t n y  
c h a r a k t e r  i goście przepędzą w zupełnym 
spokoju 2 — 3 dni. Zamek i park będą zupełnie 
zamknięte.

Protesty przeciw wizycie carskiej.
Londyn. W c zo ry  łd b y ła  się  n a  T r a t a )  g a r s  

s ą n a r e  w iec k ilk u  ty s ięc y  robo tn ików , jak o  
p ro te s t przeciw  p rzybyciu  c a ra  do A n g lii.

Przeciw dynasty! sertaislej.
Belgrad. Z  pow oda tu re c k ie j u roczysto śc i 

k o n sty tu cy jn e j w gmachL tu te jsz e j am basady  
tu rec k ie j, siudenci, do k tó ry c h  p rzy łączy ły  się 
inne osouy, wnosili p rzed  am b asa d ą  o k rzy k i n a  
cześć k o n sty tu cy i tu reck ie j. W szyscy  udali się 
s ta m tą a  przed Monak k ró lew sk i i  tam  w ołan  
„N iech ży e w olność ' Niech ży je  S erb ia  i P r e c z  
7- K a r a g e o r g e w i c z a m i !“ K ró l b y ł n ieo
becny  w  konaku . P o licya rozprószy ła  dem on
s tra n tó w  i z n a c z n ą  l i c z b ę  o s ó b  uw ięzi a.

Spisek przecie irdloerl greckiemu.
Berlin, „Y ossische Z o itung11 douusi z A t e n :  

Rząu w pau ł n a  ślad  sp is su  przeć wko d y n as tv i 
g reck ie j. M łodzi o iicerow ie garn izo n t a teń sk ie  
go porozum ieli się  z ko legam i no p ro w in c ji 
celem  u s u n i ę c i a  o b e c n e j  d y n a s t y i .

niezliczona Mt lekarzy
krajowych i zagranicznych żywi swe własne 
dzieci znaną bezmała, od pół wieku n a . e z k ą  
N e s 11 ć g  o, zawierającą czyste a^ejskie mleko. 
Aby kazlemu dać sposobność poznania tegc- 
wy, obu, firma Nostlego, Wiedeń, I Biberstrasso 
11, wysyła na żądanie czytelnikom naszego pi
sma całkiem darmo i opłatnn próbne puszl4 j 
zajmujące lekarskie rozprawki „O pielęgnacyi 

dziecka".
Oryginalne puszki, każda na ukoło 25 dań dl« 
dziecka wystarczająca, są w każdej aptece i 

drogucm po 1 kor. 80 hal. de nabycia, 
4752

Po zamknięciu numeru.,
Kraków, 26 lipca. 

Aresztowanie. W  jednem z pierwszorzędnych 
hoteli krakowskich aresztowano wczoraj wieczorem 
mężczyznę nazwiskiem H enryk Bruno W iktor Sko
wron, pochodzącego z Siemianowic na Górnym Ślą
sku. Podał on się za mechanika 1 agronoma I za
ją ł wykwintny pokój na I. piętrze, K orzystając z 
nieobecności sąsiada, Skowron odsunął szafę, zasła
niającą drzwi sąsiedniego pokoju, otworzył drzwi, 
a następnie przesunął z pokoju oąsiada jego kufer 
podróżny do siebię, T a rozpoczął dobierać się do 
w nętrza kuira, lecz operacyj swych nie zdołał do
prowadzić do końca, gdyż tymczasem przyszedł ao 
swego pokojn poszkoaowany, a zauważywszy brak 
kutra, zaalarmował Błużbę hoteiową, która kufer 
znalazła jeszcze nienaruszony w pokoju Skowrona, 
a tego ostatniego oddała w ręce policyi. W łaści
ciel ku tra  podat, iż w kurrze znajdowaia się zna 
cznlejsza gotówka przeszło 300 koron i 150 ma, 
rek  oraz garderoba w wartości kilkudziesięciu ko
ron. W szystko to zostaio nienaruszonem. Skowrona 
osadzono w aresztach policyjnych pod telegrafem.

Z KroniKl policyjnej. Za bójki i aw antury a re 
sztowała policya w ubiegłe dwa dni kilkanaście 
osób. I tak wczoraj rano aresztowano Zygmunta 
Musiałka, Ludwika Pilcha i Tadeusza jam roza, ro
botników, którzy pod jednym z szynków na ulicy 
L u b ic z  pobili się, wywołując liczne zbiegowisko. 
Dalej za aw antury po pijanemu, aresztowano Jó 
zefa Szynalika i S tefana Oiepalskiego. Pobili oni 

poranili niejakiego Stanisława Pudełka, wyrob
nika.

Za ktadzież kapelusza z głowy śpiącemu mężczy
źnie na plantach, aresztowano ulicznika W ójci
kowskiego.

Za nieostrożną jazdę aresztowano woźnicę składu 
piwa Franciszka Wierzbę, który najechał wczoraj 
rano nu placu W olnica na 7-letniogo chłopca An 
toniego W itka.

2 Warszawy (Sercem za serce. —  P arana ma, 
ry a rsk a  w W arszawie. —  Złagodzenie kary. — 
Samosąd złodziejski).

—  Komitet, organizujący przyjęcie wycieczki cze 
skiej w W arszawie, wydał następującą odezwę:

W  roku zeszłjrm różne grupy rodaków naszych 
udawały się do Czech, celem zwiedzen.a wystawy 
w Pradze. —  Ktokolwiek przyjechał tam z Polski, 
witany był z zapałem. Przyjęcia przeszły granicę 
gościnności i stały  się objawem ucznć biaterskicL 
narodu do narodu. W ieśniaków naszych porywali 
roinicy czescy, aby im pokazać swoje gospodarstwa, 
aby ich ugościć we własnej zagrodzie. Słów bra 
knie, by wyrazić tę z głębi serca płynącą życzli
wość, jaką wówczas okazano imieuiowi polskiemu. 
Pobyt w Czechach w y ry ł w duszach Polaku w nie
zatarte  wspomnienie. Zobaczyli naród, godDy podzi
wu i naśladowania. —  Z mogiły niem al, w którą 
wtrąciła ich przemoc niemiecka, nasi poDratymoy 
dźwignęli się siłą własną i w iarą w przyszłość. —  
O Rodzili się pracą. I  dziś świecą przykładem dziel
ności i patryotyzmu, budzą podziw ku ltu rą  i zaso
bnością.

Czy przyjaźń takiego narodu może nio być cen
nym nabytkiem r Obecnie Czesi zapowiedzieli nam 
sweje odwiedziny. Odwiedzinom tym nadają chara-

PotizieMie.
W szystkim, którzy łaskawie wzięli udział w od* 

danin ostatniej usługi ś. p H e l e n i e  M o d r z ę -  
j e w s k i e j - C h ł a p o w s k i e j ,  a  mianowicie J a 
śnie Wielm. Prezydentowi miasta Krakowa, Drowi 
Juliuszowi Leo, Prześw ietnej Radzie m iejskiej,- 

bnemu Duchowieństwu,, Komitetowi pogrzebowe- 
mo, W nj m Panom Dyrektorom Ludwikowi Solskie
mu, Ludw ikow i H ellerow i I Józefow i K o ta rb iń sk ie 
mu, Lucyanowi Rydlowi, Drowi Julianow i Szymań 
skiemu i p. Michałowi Tarasiewiczowi, którzy że
gnali ś. p. zm arłą w serdecznych i wzniosłych 
Drzem iwieniacb, wszystkim Delegacjom krajowym 
i zagranicznym 1 całej tak  licznie zgromadzone 
łaskawej Publiczności, w y r a z  u my  g ł ę b o k ą  
w d z i ę c z n o ś ć .

W  imieniu rodziny

P a r o l  B o z a a t a  C h ł a p *  u r e n ! ,  

R n d o l l  M o d r z e j o w s k k  s y n .

H iin y& tfy  iś n o s
Saxfchaora naturalna woda gorzka.
Łagodnie rozwalniająca. Wyborna przeciw za
twardzeniu, zboczeniu w trawienia, uciskowi 

w żołądku i t. d. 3259 8 20

Specjalny skład eksportowy

0«1 m i n e r a l n y  cli 
Nh Tramna syn

E r a k £ o r ,  n l i c a  B l e t i a  4 6 .  T e l e L  8 5 S <
4335 5 10

Evrs& telegraficzne.
Wledeii, 26 lipca. (Giełda poiudnicwe.)
Ż j U  j l 7-36. R em a ms-jowo. »b Renta k  rrrłw *  

węsnersku 4>2'9C. Ak->yt a astr. zak.. kred. 642^5. A»';yl 
wfg,  zakł kred. 752’fiO Aitoye Ang obanku 29t, - . Akcyl 
U nlanbania 550*50. Aknye BankTereinu 621*—. t .n y e  L in i 
dertanku 451*50. Aic; kolei nauatwuwyoii T5t> 25. Lom* 
nardj 109*25. Akoye fabryki broni 664*75 ojk*i>r tyto
niowe 0—-—. Aipiny 647*—. Rima-Muronyl 68Ł 60. Ab-
cye praskiego Tow. ż e ,o m e g o  •—, Losy tmeok «
189' - .  Rnble 253*50.

Usposob-pnie: Bpokojne.

S 5 ł  i * : - * .
Dpo»oPieniet spokojne.

Gletda zfl iżowr
8»dapeszt, 26 lipca. Pszenica nv październik 13*44. 

do 13*47: pszenica m kwiecień od 13* <#5 do 13 96; kjw- 
nr Daldzieinii. 9*81 do 9*82; owies na  październik «A 
7*65 lo kukurydza na lipiec od 0*— do O1—; k’.'- 
kurvdza na sierpień od 7*86 dc 7 '87; sokurydzs na maj 
1910 r. od 7*08 do 7*09, rzepak na sierpień od 13*85 do 
13 «w. Wszystko za 50 Kg.

Oterty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie sła
be, gorąco.

>

—  Niema lepszego mydła toaletowego jak: 
Krajowe Mydła przetłuszczono hygieniczne W. Bracha z Tarnowa.

Rozmait-i zapaehy, Wydelikaca cerę, chroni od uszai, szorstkości i pęsainia łkóry.N lazczy piógi, 
pryszcze, oraz wszelkie nieczystości ciała. Po krótkim użycia widoczne są najlep3zo rezultaty. Do
nabycia w wyłącznym akłacLio fabrycznym 

» ■ -  » • l i

44 18.
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Krakcw, Fynek giów^y, Linia A-W 44.

Przymuje W ł a d k i  w rachunku bieżącym i na k s l i ą ż e c z k i  w k ł a d o w e .  Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz. 1Jdzielą pożyczek 
wekslowych i na zastaw papierów Przyjmuje walory w przechowanie. 'Wypłaca, kupony * wylosowane etekta 

Przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. Udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.
- - - -  2337 78 100

Fet i Insze rezerwowe 33 milionów horom.

Zaw!ag®mi®sale-
Z początkiem w rześn ia  b. r. otwieram

Prywatny jednoroczny, zbio
rowy lH»rs pa-k j^olow-iwjzy flo 

m a t u r y  s e a s i a g p y j Ł i e J .
Warunki przystępne. Doborowe siły 

nauczycielskie. Informacye odwrotnie.
Adres dla zgłoszeń pisemnych lub 

ustnych: Kraków, Karmelicka 70, parter. 
4671 i 6 Regina Matejkowa.

ZźiMm®
z dwoma brylancikami i szafirem. Ła
skawy znalazca zgłosić się raczy u Por- 
tyera Grand Hotelu po nagrodę. 47601 2

P a n n a
z m aturą sem inaryalną poszukuje zajęcia biu
rowego. Zgłoszenia: pod „P raca b!06“ poste 
rest. Kraków, za okaz. kw uu inser. 4762 1 3

 ikÓU fi) ZiiWCi
w samem centrum są do wynajęcia dwa 
pokoje z kuchnię. Kościół, poczta w miej
scu. Cena przystępna. Wiadomość u Eleo
nory Goldberger w Zawoi. 4754 l  4

Pa sprzedania
kanapa, 2 łóżka żelazne, łóżko dziecinne. Rynek 
g^iwuy 34, oficyny II. p. mieszkanie Nr 18, 
od godziny 4—6 po południa. 4761

Zs 2GQ Koron udzielą
wiadomości zamożnemu rzemieślnikowi, na pod
stawie której moż) zrobić riebaw em  tysiące. 
M. P, 107 poste restante Kraków. 4764 1 3

C u k ie r n ią  s p r z e d a m
(z powodu objęcia interesu na prowin- 
eyi). Zgłoszenia; „ In ter es"  poste re
stante LW Ó W . 4756 1 2

ze słynną marką „LWA“ poleca

krakór. Iflcryaflęka 13. 3136 2 5

3999 9 10

i i i
skłaJ lorfgpiandw, pum i \mmm,

poleca 121 165 o

najlepsza Instrumenta 
firm Krajsooych.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bó- 
sendorfera, Ehrbara, Wirtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz
niejsza krzesra do fo-tepianów.

Asystent farmacyi
lub s ta r c z y  a sp ir a n t znajdzie umie
szczenie od 15 sierpnia w aptece Sta
nisława Szczepańskiego w Sywcu

4769 1 4

U ż y w a n e  B j r a i r a
męskie i tym podobne przedmioty ku
puję i płacę dobre ceny. S. Schón, 
Kraków, Stradom 15. Jestem w domu 
p o n ie d z ia łk i , środy, czwartki, ewentual
nie karta koresp. 4737 i  8

TOoMRzyim
Prawnej ochrony podatników

w Krakowie, Rynek 43, Ił. p.
■ułatwia- wszelkie sprawy skarbowe

a mianowicie: 
a) poditkuwe co do poditka (gruntowego, domo
wego; powszechnego zarobkowego, zarobkowego 
od przedsiębiorstw do publ. składania rachunków 
obowiązanych, rentowego, osobisto dochodowego 
i podatku od wyższych poborów służbowych, 
wnosi prośby o opusty podatkowe, o uwolnienie 
podatkowe od gruntów i domów, o wstrzymanie 
egzekucji 1 t. d.) nalcżytościow e ; c) konsum- 
cv jne. — Godziny urzędowe od 10 do 12 przed 
południem i od 1 do 5 po po udniu. — ■ Wpiso
we 1 K. wkładka roczna 2 K. 4768 1 40

Mnrnln piękne wybierane, świeżo rwane z wła- 
IHUiblf snego ogrodu, 1 sorta 4 K. 50 h. II) sorta 
4 K. G-u3iki stołowe 3 K. 20, Renklody dobo
rowe 1 K. sO h. w 5 kg. koszykach franco za 
zaliczką N Riesel, Zalcszctyki Nr 4 . 4753 1 4

mkm i PRATWIA KfINFEKCYI DAMSKICH
LEONA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, plac Maryacki I. 9, róg Rynku głównego. —  Telefon Nr. 999

(Właściciel finny: GABRYEL GRABOWSKI)
poleca:

Stuknie francuskie, K os ty u n ij  angielskie, R o k ie ty , F l ^ k i ,
H a lk i ,  S p ó d n ic e , Kostyumy płócienne i Boa, Materyały,

Jedwabie i konfekcyę żałobną.

= = = = =  Własna pracownia, ■-
W ykończenie zam ówionych sukien s z y b k i e  i a r t y s t y c z n e ,  

według żurnaii angielskich i francuskich.

Pdlft S iS Ii 9M
i pidwsm pui3li[2Ddś£i w Łańcucie,

potrzebuje od września b r. 2 ewen
tualnie 4 ukwalifikowanych sił nauczy
cielskich. Kandydaci, ubiegający się o 
te posady (pobory najmniej IX rangi), 
winni wnieść podanie należycie udoku
mentowane najpóźniej do 5 sierpnia 
włącznie. Pierwszeństwo mają germa
niści i historycy (ewentualnie także 
przyrodnicy i filologowie klasyczni lub 
poloniści).

4832 2 3 Dyrekcya.

l i t o z e a k r y

S f c r m o i t i o w s h i
W e , BlTClNL

Teatr Rozmaitości w partio KrnKoiiKlm.
CLOU nujcklniejszycti światów. atrakcyi wypełni program od 16 lipca 1909.
Vencoyanin E r n e s t o  I t d l i n i ,  cędący ogólnym podziwem św iata naukowego jako 

telepatyczna zagadka wszystkich m ias; stołecznych Następnie niezrównani v sztuce 
jlastyczn") jako rzeźby w bronzio ,  j j  u  I 5  O l y m n l e r s " .  Dalej K o n s d o r f y 
nw artet śpi 'wacki. I  h c  f o u r  D u  c c h u m s ,  n wości na instrum entach muzycznych. 
Znany wiedeński_ komig J ó z e f  S t r i d l e r .  C h a r l e s  P a u l y ,  im ifator, Duet 
C k a r e n c e  f M i n a  B e r m o n y ,  złożą się na całość spędzenia przyjemnie wieczoru 
i zadokumentują staranie za okazywane liczno poparcie p . T . Pnblicznośd.
2761 80 0 Z głębokiem uszanowaniem J a n  M r o ż y ń s k i .

4583 5 10

w większem mieście powiatowem w Ga- 
licyi zachodniej, gdzie jest siedziba szkoły 
średniej i kolej na miejscu, w okolicy 
pięknej, z powodu słabości właściciela 
jest do sprzedania za bardzo pizystę- 
pną cenę. 4" °  14

Bliższej wiadomości udzieli p. E. Her- 
wy. nadzarządca poczty w Żywcn.

Kouyttnfe można krpić
a ewentualnie wydzierżawić realność 
Vi mili od Krakowa, w której jest pra
wo propinacyjne i konsens na kantynę 
wojskową, tudzież gospodarstwo rolne. 
Do kupua potrzeba 14.000 koron, a óo 
dzierżawy 30u0 koron. W'adomość: Ja- 
kób Krumholz, Kraków, fij nek Klepar- 
Ski 16. 4736 3 3

O lilo p le c
potrzebny jest do praktyki w handlu 
towarów kolonialnych i win Juliana 
Buc e uLa w  Kętach. 4732 1 3

Gsoira lafelisentiin
uczciwa, la t 29, poszukuje miejsca du -amo- 
istnego gospodarstwa zarządu aomem. Z. W. 20. 
poste rest. Kraków, za okazaniem kw itu  inser. 

4685 3 3

W atę odtłuszczoną do celów ch rurgicznych.
- położniczy uh. 

r  „ tu tek  papierosowych,
„ znnrkową dla fryzyerów.
„ Dawe(nian« do celów opatrunkowych i 
przemysłowych 

W atę kulorowa do opakowanie biżuteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzynki opa- 

tcunk >we.
W yprawy dla rodzących i poCożnic zestawione 

w edłrg  wskazówek prof. Dra W ł ByPcHego 
ze Lwowa wyrabia 2785 29 0

FaCręka opatmaKófi) tBM - 
rznyth „U1S“

m  H. L. Dcorowoishi^o)
w Podgórzu ■ Krokwi,* j we Lwowie 

Czarnieckiego 6.
ZnaK ochronny na opatrunkach chirurgi

cznych czerwi ny krzyż z literam.' w pośrodkn 
M. L. D. i  tylko takm przyjmować z  aptek i 
składów aptecznych jako wyroby krajowe.

Kompon Pryw. Senunaryum naucz. teMla 
S E f i A L D Y

Kraków, Staf owl^na 13.
Obejmuje:

1) Cztery ku rsa sem lnaryaine z planem kursów c. k. beminaryów naucz, 
rządowych.

2) K oncesyonow any ku rs przygotow aw czy IPa uczenie, nie ma-
jącycli przepisanych la t i przygotowania na kurs 1-szy.

3) Pryw atny ku rs przygotow aw czy "Ha n auczycielek do egzami 
nów , działuwych obejmie grupy te, do których sie odpowiednia ilość kandydatek rgłosi.

W pisy pow-akacyjne rozpoczynają się 26 sie-puia.
E g z a m ln ć s  w s t e p n e  i poprawcze odbywać sic będą 1, 2 i 3 września. 
Bliższych informacyj udziela zarząd zakładu cudziennio między 11—12 rano, z wy

jątkiem  niedziel i świat. * 4497 2 8

i i i l l
O łoflyste E m

wykonuje wiercenia za węglem, solą, wudą, naftą itd. systemem „EXPKESS“,
patentu Fauck.

Najdalej idące gwaraneye. Stałe wydobywanie rdzeni i najdokładniejsze, urzę
dowo uznane, sprawdzanie tormacyj węglowych. 4582 4 10

ADRES: Kraków, oL Radzłwtttowskć 10.

2000 koran tej pani
która po użyciu mego

KREMU PRZECIW  PIECOM
nie straci zarówno piegów, jak  i plam wątrobianych i opalenia, jakoteż 
wszelkiego płeć szpecącego zabarwienia. C en a 4  h ,  z,, zal. K  4 * 6 5 .

R C B E R T T  F I S C H E R ,  “ Ł "
W i e d e ń ,  I . ,  S ą I v a t o r r a s s e  1 1  (Passauerplatz 2).

Składy W. Twerdy, apteka pod złotym Jeleniem, I., Kohlmarkt 11, Korwilla apteka 
pod Murzynem, I., W ipplingerstrasse 12. 3401 8 8

Recenzya „Nowej Reformy" z 
13 października 1908 r.

Józela d e z i e i  . k i e g o  „liuswowany 
przewodnik po Krakowie 1 oBol w
Rok wydawnictwa siódmy. Kraków 1908/9. 
W  sz sregu .ry .law uctw  togo rodzaiu prze 
wodnik p. Jezierskiego ichodzió może za 
wzór co dc strony typograficznej, a pod wzglę
dem informacyjnym jest dotychczas niezastą 
pi. ny. Rozszerzony co rok w treści i  co rok 
obfitszy w ładne ilustracye, przewodnik p. Je 
zierskiego zawiera szczegółowe wskazówki, po- 
.rzebne dla zwiedzenia miasta, oraz muzeów 
i galeryi, podając doskonale opracowany kata
log dzieł w naszych przybytkach sztuki. Szcze
gółów; informacye poprzedza krótka lecz tre 
ściwa historya m. K.akowa. W dziale ilustracyi 
znajdujemy oprócz plann miasta, liczne ijc in y  
gmachów i pomników miejskich, reprodukcje 
kurtyny w tectrze miejskim, pędzla Sicmirr-dz- 
Kiego „Polonii w okowach" M atejki i wielu 
innych arcvdz:eł polskiego malarstwo.

Przewodnik p. Jezierskiego od pierw 
szego roku swego istnienia spotkał się z po
chlebną oceną prasy i wszystkich kół, intere
sujących się Krakowem.

„Przewodnik po Krakowie*1 do nabycia 
we wszystkich księgarniach. Cena egz. broszur. 
1 K, oprawnego w płótno K 1 oO. 2771 13 20

P o r a o o r i k  M u r ó w ?
władający jęz. polskim i n;emieckim w słowie 
i piśmie, piszący na maszynie, poszuktje posady 
możliwie w biurze agencyjno-handlowem. Zgł. 
pod H. K. 57. poste rest Araków. 4686 3 4

sprzedania tanio. 
I piętro.

kapelusz, kabat z kamizelką 
urzędnika podatkowego do 
Kraków, ul. Floryańska 21, 

4521 3 3

Bnchnlter-biMla
biegiy korespondent polsko-niemiecki poszukuie 
posady. Zgłosz.: J. L. poste restante Kraków. 

4515 4 4

L e ś n i k
młd. ż. (Poznauczyk), obecnie na posadzie w 
Gaiicyi, szuka posady od 1 października w za
chodniej Galicyi lub Królestwie Polskiem. Zgło
szenia przyjmuje Adra. „N. Reformy" pod 4510.

45lu  4 4

Glia-ya Z a m o r sk a  w  G ia łr j  p rzy  
B ie ls k u , u lic a  A u , otworzyła

Schronisko
konc. przez c, k. Namiestnictwo dla guwer
nantek, bon i sług, połączono z biurem pośre 
dnictwa i poleca: Inteligentną osobę do opieki 
dorastających panienek, z długoletniemi świade
ctwami • trzy inteligentne, zaufania godne osoby 
do towarzystwa i pielęgnowania starszej osoby 
łub praktycznego zarządzania domem j>-dnej 
starszej pani TOb pana; kilka bardzo inteligen
tnych bonek Niemek z krawieczyzną; jedne 
młodą bardzo wykształconą do Lwowa za skro 
mnem wynagrodzeniem i Polkę wykształconą. 
Koszta korespondencji i K. 4645 2 2

WYSSOB , SW©
, S Z U $ I“  -

„ u m r  „1201“
• J e d y n i e  m a j s k u t e c z n i e j  rszy ś r o d e k  

da k o n serw u w n n ia  w ło só w .
Usuwa łupież, parple, wzmacnia porost, zapo

biega wypadaniu i siwieniu.
P a k i e t  2 5  h a l e e z y .

Do nabycia w drogueryaeh: Mr. Linka. ul.
Sławkowska i we filii, ul. Lubicz, F  ZoDatha 
i Ski, A. Pachuckiego, Mr. J. llanake i Ski, 
Z. Komorowskiego, ul, Fluryańska i u firmy 

ltcim. & Ska.
Liczne uznania za zna. o m ile dzia

łanie. 3867 19 30

iDlśnle luSZódflskL
do smażenia i kompotu, codziennie świeżo rwa
no, wysyła w koszyczkach 5 kg. franko za zali
czką tylko 4 K 50 h D om  e k s p o r to w y  Q rti- 
Iried" w Zalcszezvkach. 4493 6 6

z dłuższą praktyką zawodową w pierwszorzę
dnych firmach krajowych, doskonały korespon
dent niemiecki i biegły pisarz maszynowy po
szukuje odp, posady. Lgłosz pod „M . K- 
714 .“  poate restante K ra k ó w , za okazani -iu 
kw itu inseratowego. - 4708 3 3

fis s p m M
dom w Jaśle przy rampie kolejowej, 
murowany, blachą kryty, 7 ubikacyj, 
zabudowania gospodarcze, studnia i ogród 
warzywny ćwierć morgowy. Bliższa wia
domość w składowni tytoniu w Pilśnie.

4700 3 4

nurt Zfcujta rs:
K 4 '—; jabłka 1C 4 —, wysyłam w 5 kg. jto- 
szykacb iranko za zaliczką codziennie świeżo 
rwane. S. W ENKERT, właściciel ogrodów w 
Zaleszczykach. 4734 2 5

SOD JfJsii
umeblowane na I p. dla osód powa
żniejszych za 70 K. Długa 21. 4626 6 o

P lp te tu fa
o dwu piecach z odpowiedniemi. ubikacyami, 
mie izkaniem oraz sklepem, przy ulicy Kalwa- 
ryjskiej i. 18 w Podgórze, natychm iast do wy
najęcia. K auc ja  w gotówce 2000 K. L n czk . 
aptekarz. 4557 3 4

l1 < 5 7 P 7 /n rfi‘ f ■,rawdzi'# e serki owcze, pole- 
l l . o E u Ł j p h l  ca nandel w 'p i delikatesów 
"łl. Siuszczewsi tego w Zakopanem!. —
Wysyła w Każdej ilości po cenie 90 hal. za 
sztukę 4568 4 5

do praktyki w cukierni A d a m a  
P la ts iB f jK le g o , H i - a k u w ,  u l i c a  
D t u ^ a  I O .  4640 7 o

I M  Zaleszczyckie
znane za najlepsze, kusz 5 kg. za kor. 3’50 
wysyła codziennie świeże Owocarnia Kiajuwa, 
Lwów, Pańska 11, P iotr Bereźniuki, 4642 7 10

iie na.iiMoa
obszernej s a l i 9 możliwie z przedpoko
jem, na parterze albo I piętrze, w śród
mieściu albo blisko tegoż, z dogodnym 
przystępem. Zgłoszenia listowne pod 
„Sala" przyjmuje Administracya „N. 
Reformy1' do 5 sierpnia b. r. 4720 3 5

Zakopane.
Pokój z całodziennem utrzymaniem w 
eleganckim pensyonaoie za cztery ko
rony dziennic, otrzyma osoba płacąca 
z góry kwartalnie, półrocznie lub ro
cznie. Zgłoszenia nadsyłać: Zakopane 
poste restante okazicielowi trzyrublówki 
Nr 9 3 3 9 2. 4677 J  3

przy ul. Sławkowskiej 1. 29- na I pię
trze 4 (3) pokoje (ewent. z kuchnią); 
aa II pięt. 2 pokoje z kuchnią i przedp. 
Wiadomość: Szpitalna 17,II p., (od 2 —3), 

4643 5 6

Odpomiesgź.
Ogłoszenie pod 54.991, nie dla żartu. 

Odpowiedź była dana na każde zgło
szenie, opóźniona, gdyż zgłoszenia pod
jęte zostały dopiero 2o lipca. 4746 2 2

tanio do sprzedania. Wiadomość u p. 
Błażowskiej, Batorego 1, I p. 1672 4 4

ilower
(W affenradl z wulnym biegiem, podstawką, 
cyklometrem itp . w dobrym stanie, do sprze
dania. Strzelecka 9, I  p.. od l( ł—12 i od 4—-5. 

4743 2 2

Kto mc do sprzedania
stoliki żelazne od -nszyny . Adres: M. P. 107. 
poste restante Krabów. 4745 2 3

rutynowany laborant poszukuje 
on 1 sierpnia b. r. zajęcia w 

aptece. Wiadomość: A. Fencki, Tarnów, 
Ogrodowa 26. 4646 3 3

j^rahfiyhant
z ukończuneini 3 kl. gimn. władający dobrze 
językiem polskim i niemieckim, z dłuższą pra
ktyką biurową, p oszukuje odpowiedniej pomady. 
Zgłoszenia po'1 D. S. poste restante Krabów, 
za okazaniem kw itu inser. 4707 2 2

Zmiano le w
Zawiadamiam, że z dniem 1 
Jipca 1909 roku przeprowa
dziłem się z ul. Brackiej 1. 6, 
na ulicę
F)oryaAsl'4 1.1* 1. p.

(narożnik gł. Rynku)
Z poważaniem 

Stanisław Miś.
Telefon Nr 210. 4597 a 10

używanych, w bardzo dobryn 
stanie, z bocznemi wózkam 
lub bez, tanio do nabycia. -  
Wiadomość: L. J a b ł o ń s k i  
Kraków, Rynek gł. 1. 7. 4695 3

ANNA MYNAG0VA
wyrób kamiennych garnków, wazoniKów 
dla ogrodników, tygielków na farby, 
miednic i wyrobów na biało polewa
nych. Frenśtat pod Radhostem, Morawa, 
Bielsko, ul. Kojecińska. 4712 3 4

W inogrona
wyborne, najszlachetniejszy gatunek. 
5 kg. 4 K. morele, brzoskwinie, apry- 
kozy, najlepsze, bardzo piękne, 2]/a K, 
soczyste gruszki, jabłka na strudle i sto
łowe 2 K — wysyła 1. Muller, właści 
ciel winnicy w Kiskunhaias Węgry.

4698 4 10

Z Drwami Lneiackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca di ukam i L. K. Górski

mailto:zwmm@wf-fii.iA

